Zjednoczenie, ale jakie? 


Korespondent londyński „Narodow- 
ca” poruszył w sobotę dwa ważne za- 
gadnienia polskiego życia. uchodźczego. 

Pierwszy problem to pytanie, czy na 
czele akcji prowadzonej obecnie przez 
prezesa P.S.L. p. Stanisława Mikołaj- 
czyka i jego kolegów pp. Bagińskiego 
i Korbońskiego z zarządu P.S.L. w 
Kraju należy postawić jakieś rozsze- 
rzone kierownictwa, w którym wzięli- 
by udział także inni działacze demo- 
kratyczni, znajdujący się na uchodz- 
twie? — Druga kwestia to pytanie, w 
w jakim stopniu można by do takiego 
kierownictwa przyciągnąć niektórych 
przedstawicieli ugrupowań lewicowych 
znajdujących się Londynie. ; 

Hasło zjednoczenia wysiłków u- 
chodztwa w tym celu, by Polska uzy- 
skała ustrój prawdziwie demokratycz- 
ny, jest samo w sokie godne uznania. 
Niestety doświadczenie wykazuje, że 
pod hasłem jedności toczy się zwykle 
mniej lub więcej ukryta walka o to, 
kto w tej jedności będzie górował 
nad drugim i narzucał mu swoją wolę. 
Tak rozumieli jedność Sanacja, Pił- 
sudczycy i Bielecczycy, kiedy po klę- 
sce wrześniowej znaleźli się na Wy- 
chodztwie i pod wpływem katastrofy 
narodowej musieli ukryć swoje apety- 
ty i ambicje pod hasłami jedności. Po- 
zwalając gen. Sikorskiemu dokonać 
najtrudniejszych wysiłków przy orga: | 
nizowaniu polskich sił politycznych i 
wojskowych, sami zajęci byli najważ- ; 
niejszą dla nich troską, jak i kiedy wy- 
trącić z rąk Sikorskiego kierownictwo | 
rządu i powrócić na dawne stanowiska 
i posady. Tej samej taktyki trzymali 
się wobec Mikołajczyka po zgonie Si- 
korskiego. Jesteśmy przekonani, że Mi- 
kołajczyk pamięta o swoich londyń- 
skich doświadczeniach i nie może mieć | 
chęci do ich powtórzenia. i przyczepie- | 
nia sobie znów kul do nóg. 

Paderewski i Dmowski dokonali | 
w Paryżu podczas pierwszej wojny | 
światowej i po jej zakończeniu wiel- 
kich rzeczy, ponieważ nie wlekli za so- 
bą tego balastu, który przyczepił się 
do Sikorskiego i Mikołajczyka. 

Powiedzieć sobie trzeba także szcze- 
rze i otwarcie prawdę, która musi być 
bezwzględną wobec wielkich celów, o 
które chodzi. Doświadczenie wykazało 
aż zbyt jaskrawo, że wśród poli- 
tyków polskich na uchodztwie, którzy 
chcieliby uchodzić za przedstawicieli o- 
pinii Kraju, straszliwy brak jest walo- 
rów potrzebnych do spełniania zadań, o 
jakich bezustannie mówią i piszą. W 
dodatku po rezultatach opłakanych, o- 
czywistych dla każdego, mają oni w So. 
bie poczucie politycznego bankructwa. 
Jeżeli coś robią czy próbują orga- 
nizować, czynią to bez planu i bez 
wiary wewnętrznej w powodzenie swo- 
jej akeji. Jak tonący gotowi chwycić | 
się nawet brzytwy; aby trzymać "Się. 
nad wodą i stwarzać choćby pozory 
tego, do czego pchała ich ambicja, a dó 
czego brak im dostatecznych środków | 
duchowych i moralnych, 

Nie chcemy generalizować. Tu lub 
ówdzie znalazłyby się jednostki, które 
mogłyby być pożyteczne przy organi- 
zowaniu ogólno - uchodźczego kie- 
rownictwa spraw polskich. Za żadną 
cenę nie należy ich szukać w grupie lu- 
dzi skupionych około Zaleskiego, Pra- 
giera i Bieleckiego czyli tak zwanego 
„rządu”. Zamanifestowali oni znów  „„ 
całe swoje bankructwo polityczne i mo- 
ralne, wysyłając do Stanów Zj. byłego 
sanacyjnego ambasadora w Paryżu 
Juliusza Łukasiewicza, który miał pró- 
bować sabótowania akcji Mikołajczy- 
ka, jak sabotował* dawniej akcję Si- 
korskiego, 

Ł, jest nadal głównym doradcą 
Zaleskiego, jak nim był poprzednio u 
śp. Raczkiewicza. Gdy się czyta pełną 
bezdennej pychy sanacyjną broszurę, 
jaką człowiek ten wydał pod tytułem 
„Polska jest mocarstwem”, kiedy naj- 
większa katastrofa wisiała już nad 
Polską i kiedy Ribbentrop już był zażą- | 
dał od amb. Lipskiego korytarza dla. 
Niemiec przez polskie Pomorze, to tru- 
dno zrozumieć, jak mogą jeszcze 
odgrywać jakąkolwiek rolę tacy oczy- 
wiści ślepcy, których ambicja jest tym 
większa im rozum krótszy, Dla czło- 
wieka takiego jak Łukasiewicz, Beck i 
Rydz Śmigły byli jakimiś genialnymi 
nad - ludźmi. Jedynym celem Lukasie- 
wicza i jego przyjaciół jest od r. 1939 
przywrócenie atmosfery, w której mo- 
gliby się znów upajać frazesami. Sła- 
bość tę doskonale znali Pragier i jego 

poplecznicy i pchali ich do impasu, 
czego nieuniknionym skutkiem musia- 
ła się stać tragedia Sikorskiego, osła- 
bienie akcji Mikołajczyka i dyktatura 
af z R., w Polsce. 
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dokumentów hitlerowskich, Komunikat 

dano pod tytułem: „Fałszerze historii”. W 
komunikacie rząd sowiecki zarzuca W. Bry- 
tanii i Franeji, że prowadziły podwójną i 
nieszczerą politykę wobec Polski w 1939 r. 
Komunikat przytacza list ambasadora Hen- 
dersona do Kibbentropa z 1939 roku, w któ- 
rym jakchy pipas W. Brytanii po- 
informował ministra Ribbentropa, iż Wielka 
Brytania gotowa cofnąć swe zapewnienia da- 
re Polsce w sprawie Gdańska ił granicy za- 
chodniej, o ile Niemcy zawrą pakt o niea- 


E EY ANC, 
Hiroshima siedzibą Komisji 
studiów nad energią atomową 

TOKIO. — W Hiroshimie zamierzają A- 
merykanie zbudować pracownię naukową dla 
badania skutków broni atomowej. Przed kil- 
ku dniami przybyła „do zburzonego przez 


bombę atomową miasta komisja 11 rzeczo- | z 


znawców amerykańskich. 


} 


Niech nas Bóg strzeże przed pow- 
tórzeniem się: w “takiej czy innej for- 
mie próby, która skonsumowałaby do 
reszty siły i przyszłość narodu polskie- 
go. A niebezpieczeństwo takie jest 
wielkie, ponieważ także na lewicy pol- 
skiej znaleźli się ludzie, którzy roman- 
tyzm Piłsudskiego — szczerze czy nie- 
szczerze — wywieszali jako program 
właściwy w dzisiejszej twardej i tra- 
gicznej chwili. 

Sądzimy przeto, że Stanisław Miko- 
łajczyk, znający dobrze bagna i ba- 
gienka londyńskie, nie da się do nich 
zwabić, kiedy prędzej czy później sta- 
rać się będzie o współpracę elementów | 
zdrowych. Przez utworzenie ogólno - 
uchodźczego kierownictwa polit$czne- 


go należy “pomóc do zwycięstwa zasa- | 


dom prawdziwej demokracji, ale trze- 
ba unikać jak ognia elementów, które 
uważałyby porozumienie jako środek, 
aby rzucać kłody na drogę trudną, na 
której P.S.L. ma wielką misję do speł- 
nienia. M. K. 
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Pogłoski an ktadachmemyasjaakneryta 


(twierdzi, że chodzi o podział świata 


| Prasa szwajcarska 


Berlinie tajnych rozmów między p. 


Robertem Murphy, politycznym dorad. 
cą amerykańskiego rządu wojskowegą 


w Niemczech oraz przedstawicielem Į 
marsz. Sokołowskiego. Chodzi rzeko= 


"Dr Maniu umarł! 


Bukareszt. -- Agencje bałkańskie 
doniosły, iż były przywódca rozwiąza- 
nej rumuńskiej Narodowej Partii 
Chłopskiej zmarł w sobotę w kilka go- 
dzin po przewiezieniu go do szpitala. 
Zmarły liczył 76 lat i był ostatnio ska- 
| zany w listopadzie 1947 r. na dożywot- 
nie więzienie przez reżim dra Grozy. 

W zmarłym stracili chłopi rumuńscy 
jednego z najlepszy ch swych przywód- 
cw, a cały naród rumuński jednego 
z najbardziej zasłużonych synów swo- 
ich. 


Równocześnie korespondenci zagra” 
nicznych pism donieśli, iż dr. Mani 
cierpiał wielokrotnie w więzieniu z po 


wodu osłabienia, przy czym dochodziło 


nawet do zemdlenia, Dopiero w stanie 
zupełnego wyczerpania został ostatnio | w. 

rzewieziony do szpitala więziennegyj 
gdzie zmarł, 

(Warunki, w jakich zmarł dr Maniu 
Przypominają zgon Wojciecha Korfan- 
tego, którego sanacja osadziła zdro- 
wego w więzieniu a oddała do szpitala | 5? 
śmiertelnie chorego), 


Rumunia odrzuciła protesty anglosaskie 


w sprawie gwałcenia praw człowieka 


BUKARESZT. — Rumuńskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych odrzuciło noty Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii, protestujące 
| przeciw pogwałcetniu przez rząd rumuński 
| podstawowy ch praw jednostki, które rząd 
rumuński zobowiązał się przestrzegać, pod- 
pisując traktat z Aliantami zachodnimi. 

Anna Pauker, przemawiając w parlamen- 
cie rumuńskim zaatakowała politykę Sta- 


nów Zjedn, mówiąc o imperialistycznych ko- EREE” 
łach, które. nie lubią reżimu rumuńskiego. 


Przemawiała z okazji ratyfikacji traktatu 

przyjaźni i wzajemnej pomocy z Rosją. 
Robiąc aluzję do not Womedtż A 

glosasów Anna Pauker powiedziała: [te 


w którym naród jest panem sy gc ta a nie 
majątki 


ci, co posiadają pieniądze, 
rony na swych głowach, nie grozi R, 
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Newe 1 BURECAJ pore 


(Foto: Prance- Clichés) 

Paryż, — Z dniem 23 lutego br, ukaże się 

w sprzedaży nowy znaczęk poczty lotniczej, 

opiewający na 40 fr. z dopłatę 10 fr. na rzecz 

„Entraide Francaise”. Znaczek upamiętnia 

zbudowanie przed pięćdziesięciu laty przez 
Clément Ader'a pierwszego samolotu. 
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PENANG (Malaje). — Celnicy malajscy 
wykryli na pokładzie samolotu syjamskiego | formalnie podobnie, jak to 


ładunek 50 funtów we 


Tohoto na 3 lut="a br. 
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ME e ME 


ani nie pragnie odbierania 6 ani płk 


ności. Reżim obecny nie p 
planów, ani pt sec ryt agi a ap 
Kieść mieszanie się zągranicy w nasze spra- 


| wy wewnętrzne. 


Rumunia podpisała natomiast traktat z 


wą agresją ARERR» 


| wy jaśnia się, czy 
| kuację lub wake wójsk okupacyjnych 


| 
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Rosją, „by oddalić wszelkie groźby przed no- "Je 


Protest Sowiecki przeciw przeciw zwoływani 


Berno, — W pismach szwajcarskich]. 1 wpływów między Wschodem i Zachodem 


ukazała się wiadomość o nawiązaniu w 


mo o szukanie terenu porozumienia odbywać, gdyż Murphy znajduje się 


między Moskwą a Waszyngtonem we 


| wszelkich sprawach spornych. 


W sprąwie tej korespondent pisma 
szw ajearskiego „Bund” doniósł z Wa- 


„%Yd pewnego czasu krąży dziwna pogło- 
skr, mówiąca, iż prezydent Truman szuka 
terenu. porozumienia z Moskwą. 

fWaszyngton miał wyrazić gotowość pozo- 


syf | 


| stawienia Związkowi 8 Sowieckiemu wolnego 
Bałkanach 


w Mandżurii. Rząd amerykański jakoby był 
także gotów rozpatrzeć przychylnie rosyj- 
gkie żądania kredytów towarowych. 
W zamian za to Ameryka żądałaby od 
| remik wolnej ręki w Grecji, to znączy 
trzymania wszelkiej pomocy dla party- 
tantów 1 nie uznawania rządu Markosa. Wa- 
szyngton pragnąłby poza tym, aby Moskwa 
wydała partiom komunistycznym we Fran- 
eji i we Włoszech instrukcję, hamującą ich 
działalność. 
Wreszcie warunkiem Pozyzalcy e, jakie- 
go Amerykanie marar od Rosjan, miałoby 
być wycofanie się z odnich. Nie 
dzi o całkowitą ewa- 


| pod warunkiem, wy- 
| rrèknie się prowadzenie swojej własnej poli- 
| tyki niemieckiej”, 

W. Waszyngtonie ani nie przeczą, a- 
ni nie potwierdzają tych pogłosek. 


Paryż. — “Prasa paryską omawia 
obszernie pogłoski, które pojawiły się 
w pismach szwajcarskich, a którym 
gen. Clay, amerykański gubernator 


wojskowy w Niemczech, zaprzeczył w 
Kw ama formie, że rozmowy nie mogą się 


2! konferencji 8-ch mocarstw w sprawie Niemiec 


u| WASZYNGTON. — Przedstawiciele Rosji 


w Waszyngtonie, Londynie i Paryżu złożyli 
w sobotę noty protestacyjne przeciwko zwo- 


' | ływaniu Konferencji bez Rosji w sprawie 
| przyszłości Niemiec zachodnich. 


W notach swych Rosja padłych na, Kodi nie 
uzna żadnych decyzyj orc na 2 
rencji, zwoływnją v 


w Poczdamie. 


Rząd sowiecki zwraca również uwsgę. iż 
zgodnie z deklaracją po klęsce Niemiec z dn. 
5 czerwca 1945 roku rządy czterech mo- 
carstw okupujących Niemcy stanowią naj- 
wyższą władzę, jaką do owego czasu posia- 
dał rząd niemiecki, 


W kołach dyplomatycznych Londynu u- 
trzymuje się przekonanie, iż sądząc z równo- 
brzmiących not złożonych w trzech stolicach 
zachodnich, Rosja zaprotestowała obecnie | lając 
uczyniła w sier- 
pniu, gdy odsunęła się od wszelkich decyzyj 


Marshall za podziałem Pa Palestyny 


Waszyngton. — Marshall odpowia- 
dając na list 30 Kongresmanów w spra 
wie stanowiska Ameryki wobec Pale- 
styny, oświadczył, iż „uważa podział 
Palestyny, jako jedyne rozwiązanie dla 


O.N.Z.”. Stany Zjedn., jako członek O. | 
N.Z. będzie silnie podtrzymywał Orga- | 


nizację Narodów Zjednoczonych w jej 
decyzjach, ale nie może podejmować 
żadnych kroków na własną rękę”. 


* i 
5 zabitych, 24 rannych | wyn ta dub ynem age Beor 


w Palestynie — mosty 
wysadzene ? 
JEROZOLIMA. — W niedzielę oddziały 
„Haganah”* wykonały kilka wypadów prze- 


ciwko Arabom w Haifie. Równocześnie sape- | szej plenarnej sesji O.N.Z. do Genewy. 


rzy „Haganah” wysadzili dwą ważne mosty, 
które łączą Syrię z Palestyną. W czasie walk 
w Haifie zginęło 5 osób, a 24 innych odnio- 
sło rany 

Liczba: zabitych w Palestynie od chwili © 
głoszenia podziału Palestyny: przez O. N.Z. 
wynosi 1.183 osoby i ponad $ tys. rannych. 

„Irguniści** napadli 

na brytyjski obóz wejsko 

JEROZOLIMA. — W nocy w 
członkowie organizacji terrorystycznej „lre 
gun Zwei Leumi” dokonali 
du na jeden z brytyjskich żę at wo, 
wych w Palestynie, zabierając 40 ton żyw- 


po 
materiałów zdołali odjechać bezkarnie. 
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LAKE SUCCESS. — Sekretariat O.N.Z. 
powziął ostatecznie decyzję zwołania najbliż- 


3 


podejmowanych przez trzy mecarstwa w 
sprawie Niemiec, 


* 
Generał Robertson wyjechał 
de Londynu na rezmowy 
z Revinem w sprawie Niemiec 
bywają -— Gubernator brytyjski z 


Roberta 
E 
ec i e 
| kczterescji w sprawie Trizonii. 2 
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Rosja odrzuciłą projekt 
amerykański wycofania wojsk 
Ba, podwy” ge z Austrii 

W związku z podjęciem w 
zajblidazym 6, tygodniu rozmów przez zastęp- 
ców Wielkiej Czwórki w sprawie Austrii, 
Stany Zjednoczone wystąpiły na Radzie Kon- 
trolnej w Wiedniu z propozycją, by państwa 
okupacyjne wycofały się z Austrii, pozwa- 

as oda austrlackiemu pozostać panem 
sytuac 


unieni: 


„uzależnieniem . Program h 
dowy Europy zachodniej nazwał generał Ku- 
rasow „amerykańskim projektem nacisku” 
na państwa europejskie. 

Kurasow wysunął natomiast projekt, by 
mocarstwa zakazały rządówi pi 
striackiemu zawierania 


sowa spotkały się z odmową ze strony. przed- 
stawiciell Francji, Ameryki i W. Brytanii. 


układów 
Propozycje Kara. W Pałacu Elirejskim odbyło się przyjęcie na cześć 


obecnie w Stanach Zjednoczonych. 


x 
Atak sowiecki na gen, Koeniga 
BERLIN. — Gen. Ganeval, francuski gu- 
bernator wojskowy w Berlinie wydał rozkaz 
skonfiskowania „Taegliche Rundschau”, 
mwa sowieckiej administracji wojskowej oraz 
„Neues Deutschland” í „Berliner Zeitung”, 
wychodzących za zezwoleniem Sowietów, za 
ogłoszenie depeszy agencji Tass, owakdjąccj 
gen. Pierre Koenig'a, głównego dowódcy 
wojsk we francuskiej strefie okupacyjnej. 


pj COCO 

PRAGA. — Czeskie Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych podało do wiadomości, iż po- 
licja czeską aresztowała 13 młodych sudec- 
kich Niemców, należących do organizacji 
„Niebieskiego Bławatka”, Organizacja ta 
dokonywała licznych aktów sabotażowych. 


Bilety Loterii 
P ale overena droższe 


tu mrima z 520 do 860 fr. Dziesiątki 
będą kosztowały 50 fr. zamiast 30 fr. 


z 800 do 500 fr.; 
506 do 800 fr. w Serii A, z 1.000 do 2.000 fr. 
w serli B i t. d. 

Wielkie wygrane na numery sześcioliczbo- 
we wyniosą odtąd: 400.000 fr. i 100.000 fr. 
zależnie od tego czy chodzi o serię A lub B; 
1 millon i 200 tysięcy tr.; półtora miliona. 
i 200 tysięcy fr.; 2 i pół millona 1 300 ty- 
sięcy fr. 

Główna wygrana wreszcie przyniesie wy< 
zrywaj. u w serij A 10 milionów fran- 
ków í 5 milionów w serii B, zamiast jak po- 


400 tysięcy franków. 


Churchill za jednością Europy 


a przeciw komunizmowi 


LONDYN. — W przemówieniu wygłosze- 
nym przez radio w sobotę, Churchill jako 
przedstawiciel opozycji oświadczył, iż nie wy- 
suwa żadnych propozycyj w sprawłe utwo- 
rzenia nowego koalicyjnego rządu, ale do- 
maga się przestrzegania podstawowych praw 
i wolności konstytucyjnych. 

Mówiąc o polityce zagranieznej, Churchill 
powiedział: „Rząd i opozycja są całkowicie 
zgodne w przeciwstawianiu się komunistycz- 
nej konspiracji, jako też pełnym nienawiści 
doktrynom komunistycznym, które tak fa- 
talnie zaciążyły w wielu częściach Europy 
nad prawami ludzkimi w tym duchu, jak to 
my je rozumiemy”. 

Churchill skrytykował następnie kierow- 


nictwo Partii Pracy za odmowę w 
pracach konferencji, poświęconej Jedności 
Europy. Konferencja taka ma się od w 


maju w Hadze. Były premier Anglii apelo- 
wał następnie do Prezesa Gabinetu brytyj- 


skiego Attlee, by nie uważał jednocześnie Eu- 
ropy za panom żyd socjalistów i by wykazał 


konferencji, 


Churchilli wyraził swe zadowolenie, iż Be- 
yin, wzywając do stworzenia unii zachodnio- 
europejskiej, wszedł na tę drogę, o której on 
już mówił dwa lata temu. 


Omawiając sprawy wewnętrzne, Churchill 
wypowiedział się przeciw dalszym upaditwo- 
'wieniom a za wybraniem nowego 
tu, który by wyprowadził W. B 
becnej sytuacji i który by uchwalił nowe 
prawa, potrzebne Anglii w obecnej chwili, 
Churchill oświadczył, że tylko wspólny wy- 
siłek wszystkich Anglików zdoła ocalić W. 
Brytanię. 


Rząd zakupił bydło po cenach urzędowych 


PARYŻ. — Podsekretarz stanu dla spraw) pr 


Rolnictwa, p. Coudó du Foresto wygłosił | niał 


Lord Jowitt w Paryżu. 


(Foto: Associated Press) 


lorda-kancierza Anglii, Wiliama Allen Jowitt'a. 
Na zdjęciu gość brytyjski oai obok prezy- 
denta 


Konferencja w sprawie Niemiec 


cso ais nie tylko na Zachodzie ale także na Wschodzie 


Ministrowie Polski, Czechosłowacji i Jugosławii radzą w Pradze 

Praga. — We wtorek zbiera się w trzech ministrów będzie sytuacja wy- 
Pradze konferencja trzech ministrów | tworzona przez zwołanie do Londynu 
Spraw Zagranicznych: Polski, Czecho- | konferencji trzech mocarstw zachod- 
słowacji i Jugosławii. Tematem obrad | nich w sprawie Niemiec i w sprawie 


Po aresztowaniach działaczy stojących pod polską 
opieką półurzędową 


PARYŻ. — Gen, Grosz, rzecznik rządu 
nawiązał w konferencji prasowej do wiado- 
mości nadeszłych z Paryża, według których 
miano ostatnio dokonać aresztowania obywa- 
tell polskich we Francji i — jak donosi „Le 
Monde” — wyraził zdziwienie rządu polskie- 
go z powodu takich zarządzeń. 

Mówiąc o stosunkach między Polską a 
Francją zapewnił, że „gdyby przedsięwzięto 
„manewry” w celu zamącenia stosunków 
między Polską a krajami zachodnimi, źró- 
diem ich nie kiesy | Warszawa”, aenea} od- 


Wojna przy pomocy dokumentów. 
— trzeci komunikat rosyjski 


MOSKWA. — Rozgłośnia moskiewska o- 
głosiła trzeci komunikat w sprawie tajnych 


gresji z mocarstwami zachodnimi, 


Wśród innych dokumentów rosyjskie Mi- | 


mówił wszelkiej deklaracji w sprawie warun- 
ków repatriacji Polaków z Francji. „Kwe-! 
ma r oświadczył, jest obecnie w toku dy= 
s s >» 


x 
Polska wersja urzędowa 
WARSZAWA. — Oficjalna niem dł p pear 
sowa P.A.P. ogłosiła, że w Ustopàdzie ub. 
Jańczak, członek Rady Narodowej Polaków 
bn Francji został aresztowany w Metzu i 
| zwolniony dopiero po licznych interwencjach 


| rządu polskiego u władz francuskich. Policja 
pey Rosę agencja P.A.P., areszto- 


lutege br. pewną liczbę 
| polskich i byłych uczestników Ruchu Q 


poru. 
| Pośród aresztowanych osób wymienis się pp 
| Wasilewskiego, przewodniczącego 


organiza- 
cji młodzieży polskiej oraz Blachę, przewod- 


nisterstwo Spraw Zagranicznych ogłosiło | niczącego „Union des Polonais en France”. 


propozycje brytyjskiego ministra Halifaxą z| 
29 czerwca 1939 roku w sprawie zwołania 
konferencji z udziałem Niemiec na temat 
rozdziału surowców i na temat zagadnień ko- 
lonialnych pod warunkiem, iż Niemcy Hitle- 
ra skierują swe zamiary na wschód, a nie! 
na zachód, 

m avena URE. Ch amer BO W OWN APO PA MA TAE (KT AŻ DANE WATA 

Skradzione statek 

zatopiony na wodach włoskie 


Liverno. -—— W czasie przeprowadzania 
prac u wejścia do portu w Livorno, gdzie 
miał się znajdować siatek amerykański 

„Athlet”, zatopiony przez Niemców w czasie 
wojny, stwierdzono, iż statku nię ma. Nur- 
kowie ustalili to ponad wszelką wątpliwość. 

Władze portowe doszły do przexonania, iż 
zatopiony statek został podniesiony z w ody 
|i skradziony na złom. 


1 


x 
Protest polski 
Paryż. -— Według „Combat” „nota polska, 
protestująca przeciw ko zarządzeniom władz 
francuskich w stosunku do organizacyj | o- 
bywateli polskich stwierdza, że większość 
| organizacyj polskich działających za pozwo- 
leniem władz francuskich, jest nieustannie 
niepokojona wizytami policji, która przy tej 
okazji zabiera listy i karty członkówskie”. 
W sprawie aresztowania Jańczaka, notą pol- 
ska twierdzi, że w więzieniy w Metzu został 
on pobity. 
(Od Red. — Zdanie nasze w tej sprawie 
wypowiedzieliśmy w numerze niedzielnym). 


me m e ve ar ane m a mama A A 

WARSZAWA. — Nowy poseł duński Jo- 
han Eickhoff przedstawił listy uwierzytel- 
niające Prezydentowi R.P. w sobotę ubile- 
głego tygodnia. 


Rezmowy 


polsko - francuskie 

Paryż. -— Do „Le Monde” do- 
noszą: Rzecznik rządu polskiego o- 
świadczył, że 15. lutego wyjeżdża do 
Paryża delegacja polska pod kierowni- 
ctwem p. Adama Rose, mimo że at- 
inosfera wytworzona w stosunkach 
między Polską a Francją „pozostawia 
do życzenia”. 

Sądzą, że podczas układów zostanie 
ustalona nowa lista towarów do wy- 
miany w ramach już istniejącej umo- 
wy handlowej oraz zostaną wyznaczo- 
ne podstawy nowej umowy. 

Rokowania francusko . polskie w 
celu zawarcia nowego przymierza przy. 
jaźni i wzajemnej pomocy stanęły o- 
beenie na martwym I Map. Polska 
domaga się natychmiastowej pomocy 
ze strony Francji, w razie gdyby zo- 
stała zaatakowana przez Niemcy lub 
sprzymierzeńców Niemiec. Francja ja- 
koby obstaje przy zachowaniu sobie 
wolności działania w stosunku do e- 
wentyalnych aliantów. 

Wreszcie Polska odrzuciła niedawno 
protest francuski w sprawie ataków 


PON CA obecnie przemian w 
Zachodnich Niemczęch. 

W kołach politycznych Polski wy- | tż 

Logika się zdanie, iż mocarstwa za- 

odnie powinny nareszcie spotkać się 

z AJ dążeniem do- zahamowania 

akcji, zmierzającej do odbudowy po- | skich 


į teżnych Niemiec. 


Huragan zniszczył 15 domów 
i gang Ay osób 
— nad 


h który w 


potężny huragan, 
maki” Newton zbarzył 15 do-| 


mów. Zginęło przy tym 7 osób, włełu innych 
odniosło rany. 

W stanie "Virginił szaleją burze i zimno. | Iraku 
Również w stanie Missuori fala mrozów dała 
się we znaki mieszkańcom. 


nadane przez radio. Przypom- 
ia, jakie rząd wydał w sprawie 


przekroczeniu cen ostatniego tygodnis 
stycznia br. Ceny te, p eteen p. Coudó du 
kg są pz wysokie i żaden producent 


s * l 

500 krów skonfisko- 
wanych w 28 dniach 
Lille, — Ścisła kontrola krów. mle- 
cznych, przeprowadzona w ciągu czte- 
rech tygodni w gminach byłego powia. 
tu Hazebrouck, ujawniła istnienie 500 
krów nie zadeklarowanych. Krowy zo- 
stały skonfiskowane, 


PARYŻ. — Samolot klubu lotniczego 
„Normandie” rozbił się koło Pont à FArche. 
Pilot oraz pasażer ponieśli śmierć, 

PARYŻ. — O. Riquet wygłosił w ub. nie- 
dzielę w katedrze Notre Dame pierwsze ką- 
zanie wielkopostne z serii „Chrześcijanin w 
obliczu 


życia”. 
LONDYN. — Przedstawiciel W. Brytanii 
do Komisji O.N.Z., Showeross 


wać żądań o podwyżkę płac, co najmniej w 
przeciągu najbliższych trzech lat. 


RZYM. — Włoski minister Sforza oświad- 
c Ad w niedzielę, iż rozmowy handlowe ZE 

o-rosyjskie zostały przerwanę przez 
kacie rosyjską, która stanęła na stanowisku, 


zagadnienia pła 

szkodowań wojennych na rzecz Rosji. 
WROCŁAW. — Odbył się tutaj w nie- 
ctae drugi Kongres Transportowców pol- 
z udziałem delegacyj ję e ad ro- 
syjskiej 1 czeskiej, W obradach wziął również 

udział polski minister Komunikacji. 
WARSZAWA, — W Polsce nastąpiło pew- 
ne oziębienie. W Warszawie zanotowano w 
| arrgoemi rano —ji stopni. Równocześnie 
nad Bałtykiem i ną zachodzie Polski utrzy- 

muje się stan zimna od —5 do —3 stopni. 

BAGDAD. — Ambasador brytyjski w Ira- 
ku złożył protest u rządu Iraku przeciwko 


wrogiej propagandzie, jaką uprawia prasa 
Iraku przectwko W. Brytanii w związku z 
odrzuceniem ratytikacji traktatu 


ostatnim 
przyjaźni Powy obu Ee 3 


Przestrogi Eisenhowera przed sku skutkami Ę 


uagłege ataku bez przygotowanej obrony 


Waszyngton. —— Gen. Eisenhower, 
opuszczając stanowisko szefa sztąbu 
generalnego sił zbrojnych Stanów Zje- 
dnoczonych, doręczył sekretarzowi dla. 
Spraw Obrony raport, w którym okre- 
śla, jakie jego zdaniem winny być głó- 
wne wytyczne amerykańskiej polity- 
ki zagranicznej i wojskowej. 

Zdaniem gen. Eisenhowera, Stany 
Zjedneczone winny posiadać dwa pro- 
gramy bezpieczeństwa, jeden krótko- 
terminowy, drugi długoterminowy, 
które byłyby zdolne umożliwić jej od- 


prasy polskie j na politykę rządu fran- | parcie ewentualnego ataku oraz zape- 


«uskiego. “ 


wnić pokój światowy. 


Program krótkoterminowy miałby 
obejmować przymusową służbę wojsko 
wą oraz plan «całkowitej mobilizacji 
przemysłu. Program długoterminowy, 
którego celem byłoby osiągnięcie trwa. 
łego pokoju w świecie, miałby opierać 
się na ga pap zbrojeń oraz praw- ~ 
dziwej unii demokratycznej między 
państwami. 

Eisenhower przedstawił także, jakie 
żniszczenia groziłyby Stanom Zjedn. 
w razie wojny totalnej przy pomocy 
bomb atomowych i środków chemicz- 
nych. 


= 
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Glosy dyskusyjne Czytelników 


Taki był tytuł artykułu dyskusyjnego w 
„Narodowcu z dnia 9.1.1948 r. p. Sz. J. 

Sam rozum wskazuje, że jest to szłuszne 
stawianie kwestii, bo twórców tych Związków 
nowych nikt nie zna i dlatego nazywają je 
nowotworami. Kiedy po uwolnieniu Francji 
przedstawiono program P.K.W.N., stare or- 
ganizacje odnosiły się do niego bardzo do- 
brze. Wtenczas o nowotworach nie było mo- 
wy. Nowotwory powstały wówczas, gdy na 
widowni zjawili się nagle ludzie, z których 
wielu było „Volksdeutschami”, albo byli pa- 
chołkami sanacyjfiymi. O.P.O. tworzyli naj- 
pierw Polacy patrioci. Ale było rozporządze- 
nie, by ich nie dopuszczano do zarządu. Taki 
rozkaz słyszałem z ust urzędowych na 'okrę- 
gowym walnym zebraniu. Mogli być najwy- 
żej sympatykami. Byłem w jednej kolonii na 
zebraniu przy tworzeniu O.P.O., Był %*ybra- 
ny prezes z tych ludzi o których rodaku pi- 
szesz. Kiedy jeden z rodaków zdradził 
przeszłość owego pana, natychmiast został u_ 
sunięty, ale wkrótce jednak tenże został twór- 
cą P.P.R. Ci ludzie: nie dali patriotycznym 
Polakom za wygrane. Zapomocą Wierników, 
Wajnsztoków i Halpernów, wprowadzili po 
koloniach P.P.R., porobili się jego wodzami. 
Prezesom O.P.O. nadsyłali broszury propa- 
gandy gazetowej. Nie podporządkujących bię 
ich życzeniom zwali faszystami, księżulkami, 
idiotami patriotycznymi. W -dyskusji z dwo- 
ma PPRowcami na moje słowa otrzymałem 
od jednego odpowiedź: „Honor, Partia i Oj- 
czyzna, to moja kieszeń”, Drugi ma za swój 
„patriotyzm 10% świątecznego oraz fami- 
lijne i inne dodatki. Korzyścią i obiecankami 
niejednego wciągnęli do partii. A.ci co się 
wpisali z jakiegoś powodu lub z omyłki, po 
tych widać było ich ubolewanie. Kiedy. nie 


- chcieli się wpisywać do partii, byli nazywani hi 


. żam to za 


tlerowcami, co doprowadzało do awantur na 
zebraniach i bójek po fabrykach. Dalej pisze 
p: J. © nachalności na zebraniach, które się 
odbywają przy niepełnych zarządach, Uwa- 
aźłuszne demaskowanie owej na- 
chalności, fałszu i wrogiej pracy po kolo- 
niach, która szkodzi Emigracji i Polskości. 
Kolonia, w której obecnie mieszkam, przed 
wojną miała 3 stowarzyszenia wraz ze szko- 
łą. A po wojnie już do czasu obecnego zosta- 
ło utworzonych aż 9 stowarzyszeń. Na je- 
dnym zebraniu Rady Rodzicielskiej, w obec- 
ności wszystkich zarządów został ' wybrany 
komitet repatriacyjny. Jako przewodniczące- 
mu komitetu przedstawiono mi program o- 
pracowany: przez P.P.R.-owca, mówiący, iż 
przedstawicielami: kolonii mają być P.P.R- 
owcy i abonenci „Gazety Polskiej”, Takie jest 
rozporządzenie. Odpowiedź moja - brzmiała, 
że nie jestem przedstawicielem. partyjnym, 
lecz podjąłem się wypełnić obowiązek Pola- 
ka dla swych rodaków i dla Ojczyzny, a par- 
tyjnikiem chcę być także po powrocie do Oj- 
czyzny, jeśli tego będzie potrzeba. Następne- 
go dnia doręczono mi formularze i dano 
mi instrukcje, iż dla każdego zgłoszonego 
mam wypełnić formularz a po opinię ma się 


“ on zgłosić do PPRowca, Więc wypełniałem 


rodakom owe formularze, a po opinię wysy- 
łałem ich do PPRowca. 

Na. zebraniu PPR po wygłoszeniu refera- 
tu przez towarzysza M. zabrałem głos apelu- 
jąc, aby nie prześladowali swych sympaty- 
ków, zmuszając ich do czytania „Gazety Pol- 


Arabowie za walką zbrojną 


z Międzynarodowymi siłami ©. N. Z. 


Kair. — Szef sztabu pd aa 
który przebywa w Kairze i przygoto- 
Maja się do objęcia dowództwa. naczel 
nęgo nad wojskami arabskimi mają- 
cymi przeciwdziałać zbrojnie wszel- 
kiemu podziałowi Palestyny oświad- 
czył, iż państwa arabskie są zdecydo- 
wane walczyć nawet i wówczaś, gdy 
na teren Palestyny wkroczą oddziały 
Międzynarodowe e. ! 


Walki w Palestynie. 

27 zabitych, 24 rannych 
JEROZOLIMA. — Kwatera „Haganak” 
doniosła. iż w ciągu dnia 13 lutego br. do- 
szło w różnych częściach Pałestyny do starć 
pomiędzy Arabami i żydami, w wyniku któ- 
rych zginęło 27 Arabów i żydów, a 24 in- 

nych odniosło rany. 
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Słynni podróżnicy 

polscy 

„Wszędzie dobrze, ale najlepiej w0 do- 

| mu? — mówi nasze polskie. przysłowie. 
| Może to i prawda. Niemniej jednak i Po- 
lacy dali się poznać, jako słynni podróż- 
| nicy i badacze. Wystarczy przejrzeć Dzie- 
| je kultury i cywilizacji, Historię odkryć 
pi podróży egzotycznych, aby z łatwością 
| odnaleźć i nazwiska polskie. beż 
Ale nie bądźmy gołosłowni. Oto garść 
zebranych danych, dotycząca prac, od- 
kryć i podróży naszych uczonych, w róże 
nych częściach świata: 
Afryka Połud. Afrykę badał w latach 
1875/79 prof. Uniwersytetu lwowskiego 
Antoni Reichmamn, Afrykę północną — Po- 
| tocki (r. 1192), Motyliński t J. Dybowski 
| (r: 1889). Madagaskar znamy jest z- a- 
| wanturniczych przygód Beniowskiego 
| 71775, 1785). Zwiedzał Afrykę również 
| Sienkiewicz, który dzięki tej podróży na- 

pisał powieść „W pustym i puszczy”. An- 

toni Jakubowski, zoolog, zdobył szczyt 

Kilimandżaro, wysokości 6.000 m. W. o- 

kresie niepodległości Polski, przed wojną, 

lotnik Stanisław Skarżyński przeleciał 

25.000 km. nad lądem Afrykis a w kilka 

lat później wystartowął z Dakaru (Afry- 
ka zach.) do lotu przez Atlantyk. 

Azja. Pierwszy z Polaków, który sawi- 
tał do Azji wschodniej drogą morską 
wraz z Portugalczykami (1517/42) był 
Michał Boim, Jezuita ze Lwowa. W Japo- 
nii i na Kamczatce był Beniowski. Nie- 
co później zwiedzali Kamczatkę Kopeć 
(1195)4 Dybowski (1878). Geologiczne ba- 
dania Syberii przeprowadził Jan Czerski. 
Poza tym znani są: Bronisław Piłsudski, 
etnógraf, który spędził życie na badaniach 
pierwotnych mieszkańców Azji t. zw. Aj- 
nów; 

M. Siedlecki, któremu zawdzięczamy 
dokładny opis Japonii t Celjonu; przed 
wojną przewędrował Syberię J. Tokarski, 
mineralog; Wacław Sieroszewski, który 
przebył na Syberii wiele lat, napisał kil- 
ka znanych powieści, 

oka Pr zielem polskich inżynierów 
w Brazylii (Rymkiewicz t Brodowski) 
jest kolej 8. Paulo - Santos, budząca do- 
tychczas podziw u techników obcokrajo- 
wych. Inżynier Babiński opracował pierw- 
szą mapę geologiczną Brazylii. Najwię- 
ksza linia kolejowa wznosząca Się na wy- 
sokości 4.770 m. w Andach, w Peru, zbu- 
dowana była przez polskich inżynierów: 
Malinowskiego, Folkierskiego i Klugiera. 
Imieniem Ignacego Domeyki, geologa, 
nazwano w Chile miasto i okoliczne szczy- 
ty górskie. Florydę i Meksyk zwiedził 
geolog Emil Dunikowski. ? 

Polacy dali się poznać również w 
Australii i na obydwu biegunach. O nich 
pomówimy kiedy indziej. P. G. 


skiej” i by nie narzycali. pracy, która do 
nich nie należy. Na to otrzymałem odpo- 
wiedź, że ja staję w obronie „Narodowca”, 
lecz oni, PPRowcy, poprzysięgli sobie „Na- 
rodowca” zniszczyć, gdyż „Narodowiec jest 
nie tylko przeciwnikiem rządu itd. itd. 
Tego mieli dosyć Pepeerowcy przeciwko 
mnie i całemu komitetowi repatriacyjnemu. 


Wkrótce zrobili zebranie OPO dla wyboru i 


Rady Narodowej. Wyborców było 9, za wy- 
jątkiem 2, sami „zwolennicy korzyści”. Obec- 
ni na zebraniu przyglądali *się cudotwórcom. 
Po utworzeniu Rady Narodowej, całe przed- 
stawicielstwo kolonii było w rękach „przy- 
jaciół korzyści”. Praca szła więc na całego. 
Zwołano wiec jednościowy. Na wiec każdy z 
rodaków otrzymał zaproszenie pisemne. Poza 
ludźmj z kolonii, przybyli „zaproszeni goście” 
z 4-ch kolonij i przedstawicier Rady Naro- 

dowej z Paryża. j 
O dalszych zebraniach szkoda pisać. Obec- 
nie przypada dziesiątki funkcyj w zarządach 
na jednego „łowcę korzyści”. Różni przy- 
jezdni organizatorzy oraz „przedstawiciele” 
ubolewają na różnych imprezach i uroczy- 
stościach, że Polacy nie mogą się pogodzić 
oraz że na tak dużą kolonię obecnych jest 
tak mało. Poczęli więc teraz głosić, że u nich 
nie robi się różnicy, jakiego kto jest zapa- 
trywania i partyjności. A lepiej było by, aby 
się zastanowili nad przyczynami tego stanu 
rzeczy, który sami spowodowali. 
O ile nasi „organizatorzy i przedstawiciele 
zgody” pragną Rady Narodowej jako przed- 
stawicielstwą kolonii, powinna ona być wy- 
bierana przez ogół kolonii. Towarzystwa, 
które mie mają nawęt pełnych zarządów, trze- 
ba rozwiązać. Zbiórki członkowskie po do- 
mach i handel „Gazetą Polską” na zebra- 
niach trzeba skasować, 
Do napisania obecnego artykułu zmusiła 
mnie niezgoda, którą krzewią „łowcy korzy- 
ści od„Ojczyzny”. Mam na to dowód także 
w listach, które otrzymałem z ojczyzny a w 
których ostro krytykują tych, którzy nas tu- 
taj chcieli za nos wodzić. 
Józef GĄSIOR, Anneville (Moselle). 


emeren EEE WO ZEPOCZZEZEZREWEPZAEY CY 
Zatonął statek holenderski 


Kopenhaga. — W.dniu 13 lutego br. zato- 
nął statek holenderski. „Weto” w „zatoce 
Wielkiego Bełtu pomiędzy Seeland i Fiinen 
Statek zderzył się z 400 tonowym statkiem 
duńskim „Saint-Alban”. Załoga została wy- 
ratowana. 


1.000 lokomotyw dla Związku 
Sowieckiego budują 
w W. Brytanii 

Londyn. — Warsztaty: North British Lo- 
comotive przyjęły zamówienie sowieckie na 
1.000 lokomotyw, przeznaczonych do prze- 
mysłu kopalnianego i leśnego Związku So- 
wieckiego.. Nad wykonaniem zamówienia. 
będzie pracowało 5.000 robotników. .w ciągu 
2 i pół roku. Koszty budowy lokomotyw wy- 
niosą około 7 i pół miliona funtów szterlin- 
ów, czyli blisko 6 i pôt miliarda franków 
francuskich. Zamówienie powyższe zostało 
poczynione w ramach angielsko - sowieckiej 
umowy handlowej, podpisanej w Moskwie. 


uir walk doszło sA kolonii żydowskiej Jou- 
-Youssel w Ł gdzie Arabowie napa- 
gając Brytyjczyków, zabiła 6 Arabów i po- 
raniła 24 innych. 
- Niedaleko Mansour nad Jordanem Bry- 
tyjczycy w walkach z Arabami mieli trzech 
zabitych į 7 rannych, Arabowie zaś 11 zabi- 
tych. W Jerozolimie Arabowie zabili pod 
Starą Bramą 4 Żydów. W Haifie Haganah 
zaatakowała największy arabski, za- 
bijając trzech Arabów i ąc czterech. 
+. 
W Jerozolimie zburzono 
5 7 domów 
" JEROZOLIMA. — W nocy z czwartku na 
piątek zanotowano 7 ekspłozyj w różnych 
częściach południowej Jerozolimy. Chodzi o 
domy zarówno arabskie jak i żydowskie, 
które były używane przez strzelców wybo- 
rowych do ostrzeliwania dróg i pojazdów 
mechanicznych. s ; 
Kościół wybudowany przez 
Krzyżoweów — uratowany 
od zniszczenia 


Jerozolima, —— Po 48 godzinach walki z po- 
wodzią, strażacy i saperzy armii brytyjskiej 
uratowali historyczny kościół N.M.P., znaj- 
dujący się obok ogrodu Gethsćmani. Kościół 
ten' został wybudowany w czasach wypraw 
krzyżowych. Gmach kościelny został podmy- 
ty na skutek ostatnich deszczów, fundamen- 
ty kościoła były poważnie zagrożone przez 
wciekającą wodę. Po długich wysiłkach u- 
dało się żołnierzom wypompować wodę, któ- 
ra zalała już poważnie wnętrze kościoła. 

(C.I.C.) 
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62) (Ciąg dalszy) 

Tak, przynajmniej taką poznałam 
ją z książek. I obydwie panny Wood 
utwierdziły mnie w tym mniemaniu. 
Bardzo było miło patrzeć na nie, oby- 
dwie smukłe jak sylfidy, obydwie posia 
dające „That school girl complexion”. 
Zjawiły się ubrane od stóp do głowy 
na granatowo, z wysokimi na metr ob- 
casami, przez które chód ich stał się 
jakiś nienaturalny, drewniany. Każda 
z nich: trzymała: w ręce ilustrowany 
tygodnik filmowy i duże pudło czeko- 
ladek, przewiązane granatową wstąż- 
ką. Natychmiast obydwie poprosiły o 
kąpiel. Laurenta z przerażenia załama- 
ła ręce: 

— Teraz w środku dnia! 

Laurenta jest na ogół bardzo czysta, 
ale kąpiel uważa za coś bardzo uciąż- 
liwego, na co człowiek zwykł poświę- 
cać sobotni wieczór. s, 

To piekielna robota utrzymać taką 
szczupłą figurę, jaką one obydwie ma- 
ją. Moje zdolności akrobatyczne są 
istną zabawką dziecinną w porównaniu 
z ich ranną gimnastyką. Laurenta o- 
czywiście ' była pewna, że świat nie 
przetrwa do Wielkanocy, gdy się do- 
wiedziała o ich ćwiczeniach. W ogóle 
miała teraz bezustanną sposobność, by 
wykrzykiwać swoje: „och” i „ach”. Bo 
nie chciały jeść sosów ani ciast, nie 
piły w ogóle mleka ani śmietanki, Ko- 

mentarze, jakie ta abstynencja wy- 
wołała w kuchni, były nader różnorod- 
ne, ale wyłącznie ponure. 

Poza tym te Amerykanki były bar- 
dzo milutkie i uprzejme, i przy każdej 
| sposobności mówiły: „To śliczne!” A- 


Sir, 2, sez  Nasodowioo 
Polacy we Wschodniej Francji 


_ (Reportaż wlasny ..Narodowca""*) 


W dolinie Fench, Hayange, Nilvange, Kautange, Algrange 


I. ` 

Wychodztwo polskie we Francji wscho- 
dniej stanowi drugi po północnej;— naj- 
większy ośrodek polski we Francji. Polg- 
cy znajdują się tu prawie w każdej gmi- 
nie departamentów Moselle, Męurthe et 
Moselle, Haut-Rhin, Bas-Rhin, Territoire 
de Belfort i Haute Saone. We wszystkich 
tych departamentach istnieją wielkie ko- 
lonie polskie, które żyją własnym życiem, 
zlewając się jednocześnie z olbrzymią 
masą pracowmiożą tutejszych hut, fabryk 
i kopalni. M 

Kierowani, jak zawsze, troską o jak 
najobszerniejsze wiadomości o losie Roda- 
ków, żyjących i pracujących poza grani- 
cami Kraju, wysłaliśmy specjalnego spra- 
wozdawcę, który na miejscu zbadał wa- 
runki bytu Polaków. Spostrzeżenia ma- 
szego reportera z poszczególnych kolonii 
polskich we Francji zamieszczać będzie- 
my kolejno w kilkunastu numerath. 


Hayange, w lut m 

Otrzymawszy polecenie zapoznanie się z 
życiem Rodaków we wschodniej Fra: cji re- 
porter „Narodowca” znalazł się w nie lada 
kłopocie, gdy przystąpił do opracowania pla- 
nu podróży, Kłopoty powiększyły się j'szcze 
bardziej, skoro przybył na miejsce. Pre znąc 
sumiennie wykonać swe zadanie, stwie dz 
że w kilku departamentach Lotaryngii" 
ma prawie miejscowości, w której nie było- 
by Polaków. Tymczasent obowiązek nakazu- 
je, by wszędzie zajrzeć i z każdym porozma= 
Należało więc podzielić sobie pracę i przy- 
stąpić do dzieła, Podział ten odpowiadać bę- 
dzie mniej więcej podziałowi administracji 
państwowej | położeniu geograficznemu, ina- 
czej wobec wielkiej ilości ośrodków polskich, 
mniejszych lub większych, postąpić nie meż- 
ra było. i 

Z.THIONVILLE, gdzie reporter Wasz 
stworzył sobie pierwszą „bazę wypadową” 
wyjechał do doliny Fench. 

Staroświecki tramwaj, przystający co 
chwilę, po blisko dwóch godzinach jazdy põ- 
zwala na pobieżne zwiedzenie jednej z wiel- 
kich grup osiedli polskich, których ośrod- | 
kiem jest Hayange. - 


W królestwie” Wendiów 

Wyjeżdżając z Thionville, prawie za ro- 
gatkami miasta, wpadamy do „królestwa” 
Wendlów, Jak oko sięgnie z platformy tram- 
waju, a więc poła, lasy, góry, domy, fabry- 
ki, huty, kopalnie, wszystko to stanowi wła- 
sność Wendlów. Litera „W” obecna jest 
wszędzie... nawet na kepi policjanta... 

Wendlowie, którzy przywędrowalłi w te 
strony. z Trewiru przed 300 laty, byli pierw- 
szymi, którzy wykorzystali obecność rudy w 
departamencie Mozeli i przystąpili do jej 
przetapiania, Z czasem, w miarę rozwoju po- 
stepu i wzrostu zapotrzebowania na rudę, 
stali się właścicielami wszystkiego, co ota- 
cza z bliska i z daleka ich kopalnie oraz hu- 
ty. 

Jadąc doliną rzeczki Fench, spotykamy 
wzdłuż drogi rozległe kolonie robotnicze, po- 
rozrzucane jakby wśród hut żelaznych —. 
raz po raz przejeżdżamy przez osady i za- 
dymione miasteczka. Wzdłuż toru tramwajo- 
wego co chwila wyrasta z poza pagórka bądź 
to bateria wysokich pieców, bądź to wy- 
smukła. wieża wyciągowa kepalni, czy 
set metrów ;długa hala fabryczna. 
ga od czasu do-cz"su ;rzebie"u. jakieś gri- 


votężnej grubości rura lub wreszcie grube 
kabie elektryczne, podtrzymywane wysokimi 
słupami betonowymi. 

Ten dziwny, na pierwszy rzut oka chaos, 
gdy wysiądziemy z tramwaju, łączy się w ja- 
kąś potężną, celową, symfonię przęseł meta- 
lowych, betonu, harmonijnej linii żórawi fa- 
brycznych. Wszystko to przytłacza swą po- 
tęgą i nakazuje szacunek dla dzieła rąk ludz, 


‘| skiej. Na wzniesieniu znajduje 


kilka- | 
Nad. dro- |, 


rusztowań: ‘z belok „słaznyth, czy | 


kich, wzniesionego w imię postępu i dobro- 
bytu szerokich warstw. 

| Krajobraz poprzerzynany jest ulicami i 
drogami, na których uwijają się we wszyst- 
kie strony ludzie, niczym drobne żyjątka wo- 
bec przygniatającego ogromu hut i hal ma- 
szynowych. A jednak ci mali ludzie kierują, 
nadają kształty, narzucają rytm tej poteż- 
nej iaachinie, wzniesionej po obu stronach 
Linii tramwajowej. 


Ośrodek polski w Hayange 
_ Stolicą tego wielkiego ośrodka przemysło- 
jest 20-tysięczne miasteczko Hayange, duż 
po wyjściu z tramwaju napotkać można w 
mrowiu ludzkim grupki młodzieży polskiej 
lub gosposi śpieszących na targ. 

Zapuszcząmy się w boczne ulice. Tu język 
polski rozbrzmiewa nieomal na każdym kro- 
ku. Zbliżamy się do Cité Gargan, Długie rzę- 
dy małych dwurodzinnych domków po pra- 
wej i wysokich piętrowych domów po lewej, 
służą za pomieszczenie licznej kolonii pol- 
się kaplica, 
przy której leży probostwo. Na drzwiach ta- 
bliczka: „Ks. Rozynek, kapelan polski”. Wi- 
tani staropolską gośćinnością, po krótkim 
wstępie przeprowadzamy wywiad. 

Po zebraniu informacyj, wchodzimy do ko- 
Jonii górniczej. Ulicami ciągną do szkoły- 
dzieci — w odwrotnym kierunku w stronę 
domów, spieszą mężczyźni w ubraniach ro- 
boczych, pokrytych warstwą żółtawo-ruda- 
wego pyłu. Wracają z kopalni rudy żelaznej. 

Kolonia Hayange, która liczy przeszło 900 
dusz polskich, składa. się w 70 procentach z 
górników. Reszta to metalowcy, zatrudnieni 
w miejscowych hutach. 

Wchodzimy z jednym z rodaków do miesz- 
kania. Domy górnicze i fabryczne są tu da- 
Jeko wygodniejsze aniżeli w innych stronach 
Francji. Mieszkania robotnicze składają się 
z 3 do 5 pokoi. W mieszkaniu wiele wygód: 
wodociąg, kuchenka gazowa, nawet dyskret- 
na ubikacja z automatycznym płukaniem — 
rzecz nie do pomyślenia we Francji środko- 
wej i południowej, choćby w domach miesz- 
czańskich. Umeblowanie skromne ale znów 
daleko lepsze od napotykanych w innych 
stronach Francji, Czystość błyszczy na każ- 
dym kroku, krzesła pokryte białymi pokrow- 
cami, na ścianie sukno ozdobne w kwiaty z 
napisem „Gość w dom — Bóg w dom”. 
Kuchnia aż błyszczy — poprzez szyby bufetu 
widać stosy talerzy, rzędy ustawionych pięk- 
nie filiżanek i szklanek. Pod ścianą tapczan. 
W środku stół nakryty obrusem. W oknach 
czyściutkie firanki, 

Jak się później przekonaliśmy, umebiowa- 
nie i czystość opisaną powyżej, napotkać 
można prawie w każdym domu polskim na 
terenie Francji wschodniej,  jakkołwiek 
rozkład mieszkań nic zawsze jest jednakowy 
i wygodny. 

Po chwili gospodarz, który znikł, wraca 
de kuchni, czysty, przebrany, uśmiechnięty. 

Rozpoczyna się rozmowa, 

Mówimy o warunkach miejscowych. Oka- 
zuje się, że Polacy w Hayange prócz Citó 
Gargan mieszkają jeszcze w kolonii Bełlevua 
oraz są porozrzucani w prywatnych domach 
w. mieście. > 

Górnicy zarabiają przeciętnie od 600 do 700 
franków dziennie zależy to zresztą od wyko- 
nywanej pracy. W hutach zarobki są mniej- 
sze i wynoszą od 45 do 60 franków na go- 


— Tak nazywają tutaj konsumy robotni- 
cze. W konsumach tych, które do niedawna 
były dostępne wyłącznie dła górników, a o- 
becnie dla wszystkich, można nabyć najważ- 
niejsze artykuły żywnościowe taniej aniże- 
li gdzieindziej. 

— Konsumy, tłumaczy nam gospodarz, na- 


fe, 


le żywsze zainteresowanie wykazywa- 
ły właściwie tylko wtedy, kiedy się 
mówiło o sukniach i o samochodach, o 
filmach i o mężczyznach i naturalnie 
o miłości, ach, o tej miłości! Zapewne, 
że nasuwa się pytanie, czy my, młode 
dziewczyny po tej stronie oceanu, 
myślimy znowu ©: tylu . innych 
sprawach. Ale my przynajmniej mamy 
przez to nieco wyrzutów sumienia. 
Wątpię, żeby je miały kobiety w tym 
kraju, gdzie konkursy piękności są na 
porządku dziennym. 

Teraz już obydwie odjechały i nasta- 
ły znowu dobre, spokojne dnie. Pan i 
pani Bech jeszcze nie powrócili. Życie 
prywatne służby, które zazwyczaj ist- 
nieje tylko w czasie z góry wyznaczo- 
nych, wolnych wieczorów i w dnie świą 
teczne, teraz ma. sposobność należycie 
się rozwinąć. Poza tym obecnie wieczo- 
ry są tak długie i jasne, że nie sposób 
wcześnie kłaść się do łóżka, Było by 
to wprost zbrodnią, bo przecież za kil- 
ka tygodni już znowu dni będą takie 
krótkie! 

Teraz zwiedziłam wzdłuż i wszerz ca- 
łą okolicę — w miłym towarzystwie. 
Wszystko obejrzałam, co należało obej- 


redho 
M ynischodami. 


ŻA PO WIESC 


Na tym statku 


przywieziono 
do Anglii 
pszenicę 
rosyjską 


Do portu w Lon- 
dynie zawinął statek 
rosyjski z ładunkiem 
8.000 ton pszenicy. 
Na zdjęciu: fotogra- 
fia statku „Baku” z 
lotu ptaka, krótko 
` przed przybyciem do 
4 portu w Londynie. 


(Foto France Clichés) 
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dzimy. 


rzeć, gdy się zwiedza tę okolicę: widok 
ze wzgórza na siedem wież kościel- 
nych, widok z Ringberg'u, skąd w po- 
godny dzień widać morze; grobowce z 
czasów Wikingów i starą chatę, w 
której ma być urządzone muzeum. I 
widziałam miejsce, gdzie .echo najle- 
piej odpowiada i gdzie jakiś człowiek w 
zamierzchłych czasach utonął ze swo- 
ją łodzią, a teraz podczas jasnych no- 
cy ukazuje się jako duch... Tak więc 
rzadko zdarzały się wypadki w daw- 
nych czasach, że powstawały legendy, 
gdy ktoś postradał tutaj życie. A kie- 
dyśmy tak stali i wpatrywali się w głę- 
bię stawu, jakgdyby miało się nam coś 
niezwykłego tam ukazać, przejechał 
pędem obok nas jakiś samochód, jak 
gdyby chcąc nam przypomnieć, jak 
prędko i łatwo może dzisiaj wydarzyć 
się nieszczęście, Ale jestem pewna, nie 
powstałaby żadna legenda, gdyby nas 
to auto było przejechało lub strąciło 
do stawu. W obecnych czasach podbo- 
ju świata przez samochód, człowiek 
przejechany na śmierć musi się zado- 
wolić krótką wzmianką w gazetach. 
Nasza wieś jest rozkoszna. Bynaj- 
mniej nie taką wspaniałą, jak wiele in- 


bywają towary bezpośrednio od producenta, 
wobec czego odpada drogie pośrednictwo, od- 
pada także opłata za lokal i szereg taks. 
Konsumy mieszczą się bowiem w domach ko- 
palnianych. 

— Dzięki temu wiążemy jakoś koniec z 
końcem, bo z odzieżą bardzo kiepsko, Wydar_ 
liśmy się w czasie okupacji. i 


Praca w kopalniach rudy 

Kopalnie rudy w dolinie Fench są na ogół 
płytkie i przeważnie schodzi się do galerii 
bezpośrednio z powierzchni. Przeciętna głę- 
bokość kopalni wynosi od 30 do 90 metrów. 
Praca „w bloku” jak nazywają tu roboty nad 
wyrębem rudy, jest ciężka, wymagająca wiel- 
kiego wysiłku fizycznego, Polega ona głów- 
nie na wierceniu, odstrzeliwaniu min'i bu- 
dowanłu. Pomocnicy zajmują się ewakuacją 
urobku, Na powierzchni ruda ga proce- 
sowi miażdżenia i w takiej formie. wysyła- 
ną jest do hut, najczęściej kolejkami napo- 
wietrznymi, gdyż prawie cały urobek jest 
przetapiany na miejscu i wysyłany w świat 
w postaci bloków surówki. 

— Wypadki przy pracy są liczne? . 

— Tak. Liezniejsze aniżeli w kopalniach 
węgła, albowiem pokłady rudy są bardziej 
zdradzieckie i nie „sygnalizują” swych sła- 
bości jak węgiel, którego złowrogie trzaski 
zapowiadają runięcie. 

— A pylica? 

— Pylica jest u nas zjawiskiem niezna- 
nym. Za to reumatyzm dość powszechny. 

Korzystając z. przerwy, wyjrzeliśmy ok- 
nem. W pewnej chwili szosą  przęjechał 
wspaniały biały autobus, na którym przeczy- 
taliśmy złotymi literami wypisane: „A, Gul- 
czyński”, 

— A to co?, zapytaliśmy. A. 


—To nasz Andrzej. Przedsiębiorca auto- 


busowy, odparł nie bez cienia dumy gospo- 
darz. Jego wozy są najładniejsze. Dorobił się 
tu... w dolinie Fench. : 

— QCzy w Hayange są jeszcze inni Polacy, 
którzy nie nnuszą pracować u Wendla? 

— Są dwa sklepy i to wszystko. 

— Poza tym, dodał gospodarz, jest tu kil- 
ku techników polskich oraz. jeden inżynier, 
Wszyscy przybyli niedawno na teren Hayan- 

Skutki faszyzmu 

— Jak przedstawia się życie społeczne? 

— Muszę powiedzieć, że układa się ono 
dobrze, Mamy towarzystwo . kościelne pod 
wezw. św. Barbary, Bractwo Różańcowe, 
Stow, Rezerwistów i b. wojskowych, chór ko- 
ścielny oraz, ruchliwą drużynę harcerską. 

— Szkoła polska jest dobrze zór 
na, dzięki zabiegom naszego księdza kapela- 
na. Prawie wszystkie dzieci uczęszczają 
do szkoły polskiej bardzo ręgularnie . 

— QCzy Włosi, których jest tu blisko 5,000 
mają także swoje organizacje? 

— Widzi Pan, odpowiada nasz rozmówca. 
Na Włochach najlepiej można zaobserwować 
skutki faszyzmu i wszelkiej dyktatury. 
Przed wojną placówki faszystowskie płaci- 
ły, to i Włosi mieli organizacje. Runęły one 
wraz z faszyzmem, a na ich miejsce nie po- 
wstało nic. Przekupstwem, krzykliwością, za- 
straszaniemm i innymi dyktatorskinii sztucz- 
kami zabili wszelką inicjatywę jednostek nie_ 
zależnych i dziś Włosi w Hayange, mimo że 
są liczniejsi, nie mają żadnej podpory. 

— Tak dzieje się zawsze, gdy rząd. i pla- 
cówki jego narzucają robotnikom swoje wi- 
dzi mi się, zakończył sentencjonalnie nasz 
PW cj in rzeki 
ph r z 
kolonii i 'w dolinach Fench, Opisze- 
my je w następnym reportażu. i 
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Małe 


sensacje 
z wielkiego Świata 


M 36-letni syn „Króla Nafty”, W. Ro- 
ckefeller poślubił dawną aktorkę i artyst- 
kę Ewę Sears, Złośliwi powiadają, iż ak- 
torka, Która grała rolę wampów kobie- 
cych w filmach amerykańskich, stanie się 
obecnie „wampem przemysłowym” w dzie. 
dzinie nafty. 

E Wystawa dzieł wariatów brytyjskich 
zamkniętych w Saint - AJbans cieszy się 
wielkim powodzeniem wśród publiczności 
Londynu. Niektóre dzieła zakupione zo- 
stały do brytyjskiej Galerii Narodowej. 
Pisma angielskie podkreślają, iż wariaci 
stworzyli widać własną sztukę... 1 za ich 
artystyczne „wariackie dzieła”, płaci się 


podają jako mo- 
tyw: „racje międzynarodowe”. Sądy bry- 
tyjskie ogłosiły małżeństwa za. nieważne. 
Niewiadomo tylko, co na to powiedzą Ro- 
sjanki, które mogą zwrócić się do Między- 
narodowego Sądu w Hadze, 

M Królowa piękności Stanów Zjedno- 
czonych na rok 1947 odmówiła 
kontraktu z firmą Holywood. MŁ 
piękność oświadczyła, iż ma narzeczonego, 
który nie lubi kina. Podobno na upór ko- 
biety nie ma lekarstwa... f 

M Na-linii Paryż - Strasburg wejdą do 
służby wagas as nggarai ai na kołach 
gumowy: pasażerowie nie będą 
odczuwali żadnych wstrząsów, Obfite bu- 
fety w stylu amerykańskim będą zain- 
stalowane w tych wagonach, „Jak widać, 
kolejnictwo francuskie umila wszystkim 


Czy Finlandia zawrze sojusz 
z Rosją? 

Londyn. — Zanotowano tutaj z zacieka 
wieniem zmianę, dokonaną na stanowisku 
ambasadora Związku Sowieckiego w Finlan- 
dii. Bez wszelkiego uprzedzenia, ambasador , 
Abramow, reprezentujący dotychczas w Hel- 
sinkach politykę umiarkowaną, został zastą« 
piony’ przez gen. Sawonenkowa, byłego bli- 
skiego współpracownika Żżdanowa na czele 
sowieckiej komisji kontrolnej. Generał Sawo- 
nenkow uchodzi za człowieka żelaznej pię- 
ści, któremu subtelności dyplomatyczne są 
zupełnie obce. 

według korespondenta „Le Figaro”, zmia- 
na. ta. ma na celu doprowadzenie do przymie- 
rza finlandzko-rosyjskiego. Wspomniany ko- 
respondent pisze: „Jak wiadomo, Finlandia 
w ciągu trzech lat zdołała. uiścić odszkodo- 
wania. wojenne: prawie wyłącznie dzięki kre- 
dytom amerykańskim. Pragnąć wydobyć ją 
spod wpływów „amerykańskich, nowy. amba- 
sador — usiłując ze jednym zamachem oziąg- 
nąć dwa cele — dał już do zrozumienia, że 
Rosja. chętnie wyrzekłaby się reszty swojęj 
wierzytelności, gdyby w Finlandii powstał 
front. patriotyczny na wzór bułgarskiego. 
Dysponując już w kraju pewną liczbą baz 
strategicznych, Rosja widocznie przygoto- 
wuje się do utwierdzenia. tego stanu rzeczy 
przez zawarcie formalnego przymierza. W ja- 
kiej mierze przymierze to będzie różniło się 
od całkowitego podporządkowania, będzie 
to zależało przede wszystkim od postawy, 
jaką zajmą wobec ewentualnej unii zacho- 
dniej. inne demokracje nordyckie”, 

„Szwecja, Dania i Norwegia są w istocie 
w chwili obecnej również przedmiotem bar- 
dzo silnego nacisku ze strony Kremla. Po- 
mimo że rządy ich dały dowody zrozumiałej 
wstrzemięźli 


rat. wości wobec planu  Bevina, 
Moskwa. okazała artykułem w. „Czerwone. 
Flocie”, że będzie uważała za „l tias 
zaczepną” wszelkie „się, do i 


zachodniej a nawet wszelkie zacieśnienie wię- 
zów między Oslo, Sztokholmem i Kopenha- 
zę”. 3 


Grecji 


140 zabitych — 125 w niewoli pod Salonikami 


Ateny. — Urżędowo donoszą: Z gru 
py partyzantów ocenianych na 600 
żołnierzy, zginęło w ostatnich dwóch 
dniach od momentu ostrzeliwania Sa- 
lonik, 140 partyzantów a 125 wpadło 
do niewoli. Ponad 200 odniosło rany, 
ale zdołało na czas wycofać się z pola 
walki. Cało uszło około 100 żołnierzy 
Markosa. 

; a 

Komisja Bałkańska 0.N.Z. 

pośredniczy 

SALONIKI. — Komisja Bałkańska O.N.Z, 
postanowiła podjąć próby wysłania za pomo- 
cą sekretarza O.N.Z. do sąsiadów Grecji not 
wzywających do nawiązania normalnych 
stosunków dyplomatycznych i dobrego są- 
siedztwa z Grecją. 


* 
Zacięte walki w pobliżu granicy 
albańskiej 
ATENY. — Sztab amerykańskich eksper- 


nych w Norwegii; nie ma żadnych o- 
sobliwości godnych zwiedzania przez 
międzynarodowych turystów, ale jest 
miłym, ładnym zakątkiem, dla tych, 
którzy tu mieszkają. Wszędzie widać 
dobrobyt : duże podwórza, ładnie utrzy- 
mane ogrody, ziemia dobrze uprawio- 
na. Wprawdzie Ytter jest tęgo zdania, 
że tu jest wszystko za czysto utrzyma- 
ne i dlatego zatraciło swój styl i prze- 
stało być interesujące dla malarza. 
Nie zgadzam się z nim. Wtedy powia- 
da, że oczywiście z punktu widzenia 
pokojówki najpiękniej wyglądają sy- 
metrycznie na szosie ułożone kamienie 
i domki lśniące czystością, jakgdyby 
je codziennie szorowano wodą i my- 
dłem. Oczywiście, on woli rozpadające 
się chaty, a wprost pieje z zachwytu, 
kiedy dostrzeże między belkami wyra- 
stający mech, albo w jakim ogrodzie 
starą skarłowaciałą jabłoń. 

W danej chwili siedzi i maluje sto- 
dołę, leżącą, het, za ogrodami. Ze sta- 
rości zupełnie zczerniała. Gdy się we- 
wnątrz stanie i światło pada przez 
szczeliny trzeba' przyznać, że całość 
wygląda bardzo malowniczo. Niejedno- 
krotnie musiałam tam nosić jędzenie 
dla niego i dla jego ukochanej. Astri- 
da siedzi w cieniu pod starym dębem i 
obszywa koroneczką serwetki pod ta- 
lerze. Któżby mógł przypuszczać, że o- 
na zajmie się kiedykolwiek jakąś do- 
mową robótą? Ale mam wrażenie, że 
jeszcze nie narodziła się taka kobieta, 
któraby, będąc narzeczoną, nie zabra- 
ła się do ręcznych robótek. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


tów opracował plan większych operacyj w 
rejonie miast Kastoria i Nestorion w pobliżu 
granicy Albanii, Nad rzeką Aliatmon nieda- 
leko granicy albańskiej odbywała się bowiem 
koncentracja 2 i pół tys, partyzantów, W tej 
chwili toczą się ostre walki. 


* 
2.500 policjantów greckich 
przeprowadziło rewizję 
u 7.000 osób w Pireusie 


| 

ATENY. — W piątek policja grecka prze- 
prowadziła obławę w porcie w Pirensie i do- 
konata rewizyj u 7 tys. osób. W obławie bra- 
ło udział ponad 2.500 policjantów. W czasie 
rewizji specjaliści zbadali szczegółowo wszy 
stkie instalacje wodne i elektryczne oraz ga- 
zownie i garaże kolejowe. Zatrzymano w a- 
reszcie kilkaset osób. Znaleziono wiele par- 
tyzanckiej bibuły propagandowej. 4 


(Foto: New York Times) 
Ładunek sprzętu wojennego ł amunicji pod dozo- 
rem amerykańskiej misji wojskowej w porcie 
Pireus, | 


"Komitet Centralny Zw. Miodz. 
Komunistycznej w ZSRR 
potępia praktyki religijne 

RZYM. — Dwa czasopisma sowieckie: 
„Prawda Komsomolska”, organ młodzieży 
komunistycznej į „Młody Bolszewik” wszczę- 
ły na swych łamach poiemikę nad zagadnie- 
niami. religijnymi, Ten ostatni zaleca zajmo- 
wanie ponawy pewnej tolerancji wobec wie- 
rzących, którym trzeba z cierpliwością wy- 
kazywać, iż są w błędzie. Komitet Central- 
nym Komsomołu wydał natomiast zarządze- 
nie, w którym zakazuje komunistom uczę- 
szczania do kościoła i oświadcza, że jest rze- 
czą niedopuszczalną dla członków Komsomo- 
łu wierzenie w Boga i stosowanie się do prze- 
pisów religijnych. 

„Zalecenia „Młodego Bolszewika* — o- 
śwładcza Komitet Centralny Komsomołu — 
nie są niczym innym, jak próbą wykazania, 
iż jest rzeczą możliwą połączenie materia- 
lizmu z wiarą i idealizmem, 
wyrzeka się marksizmu”, 


=== Nr. 40. 
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Opłata za „Narodowca* wynosi: 
Na okres jednego roku fr. 1.250.— 
LWA 6 miesięcy fr.  650.— 
ó miestęcy fr. = 850.— 
Pocztowe konto czekowe: C.0. LILLE 16.637 


Zamówienia i wszelkie listy należy adresow ać: 
„NARODOWIEC” — LENS (P. de C.).. 
p E JRCY ROONEY 


W prasie amerykańskiej, która jest 
dumna z odkryć na polu energii ato- 
mowej, powstaje zaniepokojenie, czy 
wynalazek rosyjskiego profesora Bo- 
gpomolca o możliwości przedłużenia ży- 
cia ludzkiego aż do 150 lat, nie przy- 
ćmi odkryć anglosaskich uczonych? 

` Amerykanie pocieszają się, iż sam 
profesor  Bogomolec zmarł . jeszcze 
przed upływem 100 lat, ba nawet sie- 
demdziesiątki się nie doczekał, 

Wobec tego, że Amerykanie i Rosja- 
nie w tej chwili zupełnie się nie lubią, 
więc nawiązując do odkryć Bogomolca, 
niektórzy: politycy amerykańscy zapy- 
tują, co to będzie, gdy Stalin żyć bę- 
dzie 150 lat? Nawet Marshall w przy- 
stępie dobrego humoru miał powie- 
dzieć: że „przy 150 latach życia, Sta- 
lin pogrzebie nas wszystkich”. 

Wśród doradców amerykańskiego 
sekretarza stanu nie brak i takich gło- 
ców, które podsuwają myśl czy nie u- 
vyskać tajemniczego serum profesora 


a% a 


JRogomolca, choćby za cenę tajemnicy | 


bomby atomowej. 
Podobno wywiad amerykański stara 
się już o poznanie tajemnicy długo- 
wieczności, 1 
Sęk w tym, że sam wynalazca na 
gobie nie wypróbowa! wynalazku, więc 
nie wiadomo, ile jest wart. 
TOTEE E TO) W ZY OR EOE ESPORA SNO ET ETETE PEO EA, 
Prezydent Auriol odwiedzi 


w czerwcu dep. Ardennes 
Paryż. --— Prezydent Auriol przyjął zapro- 
szenie do dep. Ardennes, Jako datę wizyty 
wyznaczono niedzielę 13. czerwca. 
Kongres konstytucyjny 
C.G.T. w F.Q. 


sapar É + Kongres kor stytue TaT 
w. UPDdBĘdzie sie w Paryżu w” 
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Ambasador Brazylii 
odznaczony wielkim krzyżem 
Legii Honorowej 
Prezydent Francji Vincent -Auriol . podej- 
mował obiadem p. de Castello Branco 
Clark, ambasadora Brazylii we Francji. Po 
obiedzie p. Auriol wręczył Ambasadorowi in- 
sygnia wielkiego krzyża Legii Honorowej. 
89 proc. Francuzów wierzy 
w dalszą zwyżkę cen 
Francuski Instytut Opinii Publicznej urzą- 
dził ostatnio ankietę na temat: Czy sądzicie, 
że ceny pójdą w górę, że spadną czy też że 
pozostaną nie zmienione ? „Jia 
W odpowiedzi 89% zapytanych oświadczy: 
ło,.że są zdania, iż drożyzna wzrośnie; 2% 
wierzy w zniżkę cen; 5% że pozostaną bez 
zmiany a 4%. nie wypowiedziało żadnej opi- 
nii.. Przed trzema miesiącami na to samo 
zapytanie, 78% osób odpowiedziało, że wie- 
rżą w zwyżkę cen. 


Lot Paryż — Rzym 
w trzech godzinach 
Samolot włoski ustalił rekord szybkości 
Jotu między Paryżem a Rzymem, przelatu- 
jac odległość tę w 3 godz. 10 min, Samolot 
odbył lot -bez lądowania, robiąc. przeciętnie 
ponad 396 km. na godzinę. 
3-4 


odziedziczyli 100 milionów fr. 


po ciotce w Ameryce 
Sześcioro siostrzenice i siostrzeńców z Ville- 
neúve sur Lot otrzymało zawiadomienie, że 
zmarła w Stanach Zjednoczonych ciotka, pa- 
ni Marnier, pozostawiła im spądek, wartości 
100 milionów fr. Ciotka wyjechała do Ame- 
ryki po zakończeniu pierwszej wojny świa- 


Kapelusz, który będzie modny 
na wiosnę 


(Foto: 

Kapelusz w formie czapeczki z żóltego piót- 

na, przybrany czarną woalką w grube gro- 
chx, Kreacja Jean Pascal. 
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New York- ritmes) 


Rafcio pigknie wystrojony 

Uciekał od swojej żony,  , 

Lecz a swym włosem się nie liczył 
I o piórko nim zakaczył. i 


| Naśla 


Warszawa, — Przemysł .min. Minca. wy- 
rabia tandetę, na co skarżą się nawet dzien- 
niki komunistyczne. Na przykład „Głos Lu- 
du” stwierdza, że 

„Niektórzy działacze przemysłu państwo- 
wego naśladują zły przykład kopitalistów. W 
pogoni za wykonaniem planów produkcyj 
nych, zaniedbują oni zupełnie stronę jako-- 
ściową produkcji. Korzystają z wygłodzenia 
rynku, aby zepchnąć wszelką sfabrykowaną 
w pośpiechu lichotę, Ludzie ci nie dbają o 
podniesienie jakości wyrobów”. 

„Głos Ludu” piętnuje tego rodzaju: postę- 
powanie, konstatując, że hamuje ono tempo 
budowy, kraju, tempo wykonania planu 
trzyletniego i podnoszenią dobrobytu mas lu- 
dowych i na zakończenie pisze, że: 


Warszawa. — Wysłannik „Robotnika” był 
w Krakowie i czyni m. in. następujące uwa- 
gi o życiu obydwóch miast: 

„Kraków, jak ongiś, jest spokojny i godny. 
Nie ma w nim ludzi zapędzonyćh, nadmier- 
nie się spieszących. Do tramwaju zawsze 
można dostać gię bez kłopotu, nikt nie wisi 
na stopniach, nikt nie wyskakuje w biegu. 
Po warszawskich peregrynacjach, doprawdy 
trudno się. pogodzić z tym, stanem rzeczy. Po- 


'Szabrownictwo jeszcze nie wygasło 
Warszawa. —— Czytamy w krajowych .pis- 
mach: 

„Niestety, niekiedy wypada napisać kilka 
słów o rzeczach przykrych, zawstydzających. 
Od kilku dni porusza się w. prasie sprawę 
bezmyślnego niszczenia nowych, z,takim tru- 
dem i'wysiłkiem sprowadżonych z zagrani- 
cy autobusów i trolleybusów nie tyle przez 
publiczność, ile przez niezdyscyplinowanych, 
rozwydrzonych wyrostków, okradających je 
systematycznie z różnych drobiazgów, Do tej 
samej kategorii zjawisk zaliczyć wypadnie 
trudności, na: jakie natrafia choćby zadrze- 
wienie Warszawy, zawsze cierpiącej na brak 
zieleni,. . a w czasie wojny. pozbawionej jej 
niemal zupełnie. Musi się trafić jakiś bęcwał, 
który bezmyślnie, ot tąk, aby zniszczyć, po- 
łamie, czy wyrwie niedawno zasadzoną krze- 
winę.: Albo podepcze:świeżo założony traw- 
nik, nie: zada, sobie. trudu, aby go obejść, czy 
wyminąć.. Po 'pijanemu uszkodzi: ogrodzenie. 
Słowem ` uczyni“ krzywdę 'nam wszystkim, 
Którzy przecie pragniemy, aby.w Warsza- 
wie jak..najrychiej zatarte. zostały ślady 
wojny, aby jak najprędzej stała się ona zno- 
wu żyjącym normalnie, kulturalnym, mia- 
stem. 


Jeśli tak już mamy wyliczać nasze grze- 
chy, to mie sposób pominąć milczeniem nie- 
jednokrótńie dającego się zauważyć, iście 
wandalskiego obchodzenia się z niedawno od- 
nówionymi gmachami publicznymi. Tam 
zniknęła klamka, „tu odkręcono żarówki, 
gdzieindziej zńowu zapodział się kran. Cza- 
sem mamy.do czynienia ze zwykłą kradzić- 
żą, a czasem z małą troską o dobro publicz- 
ne, po prostu z niechlujstwem”. 


Hodowla zwierząt: futerkowych 
| Łódź. — Związek Samopomocy Chłopskiej 
rozpoczął 'w woj. łódzkim jesienią ub. roku 
intensywną propagandę. na rzecz hodowli 


hodowlą "Królików, 
większą ilość szyńsz 
i niebieskich oraz angor. Hodowla daje po- 
zytywne wyniki, gdyż w' ciągu roku 1947 
ilość królików rasówych wzrosła z'800 szt.. 
jakie zarejestrowano w. roku 1946. do 1.100 
sztuk, podczas gdy ilość królików nieraso- 
wych pozostała ta. sama — 39.000 sztuk. 
Opracowana przez Z. S. Ch. mapa rejonów 
hodowlanych zwierząt futerkowych obejmu- 
je. teren, podmiejski wielkiej Łodzi z miasta- 
mi: Aleksandrowem, Zgierzem, Konstanty- 
nowem i Pabianicami oraz rejony przy więk- 
szych.miastach fabrycznych, jak Tomaszów, 
Piotrków, Radomsko. i Wieluń. ` 

Dla prowadzenia. specjalnych hodowli kró- 
lików zaprojektowano, 5 królikami, w tym | 
jedna obliczona na 1.150 sztuk, 


adza jąc 


Piórko kapelusz stroiło, 
I Rafala z nim złączyło. 
Właścicielka się obraża, 
Do Rafała ostro się wyraża! 


Poznawszy, że kłótnie i sprzeczki, 
Nie wskażą im żadnej ucieczki 
Rożwiążali lepiej sprawę, 

Pójdą razem na, zabawę! 


(Ciąg dalszy) 
Tadeusz to silny człówiek. Najlep- 
szym dowodem jego stan fizyczny i 
morálny. Nie złamały go tortury ©bo- 
zowe, ani praktyki doktora Berga. Mo- 
że Berg cieszyć się, że go opanował, 
ale Halina wie najlepiej, że jej Tade- 
usz był sobą do chwiłi jej wyjścia z 
celi. „Nie znoszę szpinaku” mogło wy- 
dać się prawdą Bergowi, ale ona wie, 
dlaczego Tadeusz nie zjadł obiadu. Ta- 
deusz obrał jedyną dobrą. metodę w 
takim wypadku — mówić prawdy tyle, 
ile tylko można, aby się nie zdradzić. 
Oczywiście, — że zastrzyk dokonany 
przez Berga wywarł jąkiś jej nieznany 
wpływ na Tadeusza. Mówił nie pytany 
przez Berga, a ten zdawał spodziewać 
się tych odpowiedzi. Wszystko jednak 
świadczy za tym, że preparaty Berga 
nie działały na Tadeusza tak jak na 
innych. -Jako-lekarz Halina wiedziała, 
że natura potrafi sprawiać niespodzian 
kisa. . i 
"W pół godziny później przyszedł 
Berg. Jego zadowolona mina świadczy- 
ła wymownie, że nie nieoczekiwanego 
nie zaszło w celi po jej wyjściu. 
| — Był moment, kiedy wydawało mi 
się, że jestem oszukiwany przez panią 
— zaczął mówić, — Muszę jednak przy 
znać, że byłem w błędzie. Jestem z tego 
zadowolony, gdyż nie chciałbym zmie- 
niać moich planów odnośnie pani. To 
leży w pani mocy i będzie dla niej ko- 
rzystne. Proszę sobie uzmysłowić, że 
dziesiątki kobiet. które przewinęły się 
przez nasze pracownie, wdzięczne by 
mi były za to, co chcę zrobić dla pani. 


- Porównanie między Krakowem a Warszawą 


handlowego z Francją. 
żmierząt fyterkowych. Spocjelnie Lig 5 efef: = > 


wiedeńskich białych | 


„Tylko wysiłkiem całej klasy robotniczej 
i przy najaktywniejszym udziale całej inte- 
ligencji technicznej zdołamy: wygrać bitwę 
o jakość”. i 


* R 
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Prasa Zachodu często zarzuca gospodarce 
komunistycznej, że nie przynosi nowego 
szczęścia masom pracującym, lecz najczęściej 
naśladuje kapitalizm zarówno w rozbudowię 
przemysłu jak i w metodach pracy. Andrć 
Gide na przykład z tej przyczyny przestał 
być komunistą. Stachańowszczyzna i „wyścig 
pracy” to praca akordowa, ' przeciw której 
związki zawodowe na Zachodzie ' walczyły 
zawsze. "W Polsce zaś związki zawodowe 
muszą organizować właśnie taką pracę. + 


kój*w "hotelu dają bez-kłopotów, od ręki. | 
Poza tym wszędzie jest dziwnie blisko. Py- 


tasz się o adres, powiadają, że fo daleko,| ` 
prawie na drugim końcu miasta. Niezraźo- | 


ny, ryzykujesz pieszą wędrówkę i po KWa- 
dransie niezbyt wytężonego marszu jesteś 
na miejscu. Niechby tak spróbowali z Mo- 
kotowa na żoliborz, albo z Woli na Pragę -— 
myśli złośliwie mieszkaniec stolicy, dumny 
z odległości, dzielących poszczególne dziel- 
nice jego rodzinnego miasta, 

Istotnie Kraków jest mały, znacznie 
mmiejszy od dźwigającej się mozolnie z gru- 
zów -Warszawy. A, przy tym, jak zawsze, 
pełen uroku dawności, królującej: w. tym 
mieście, czyniącej z niego sanktuarium naro- 
dowych pamiątek, żywą księgę przeszłości. 
O ile bylibyśmy dzisiaj ubożsi, gdyby nam 
zabrakło strzelistych wież Mariackiego Ko- 
ścioła, Sukiennic, Wawelskich grobów, Skał_ 
ki! A jakże łatwo. mogło się to stać, jakże 
łatwo kilka pocisków czy bomb, mogło o- 
brócić. w gruzy” czcigodne mury. Jagielloń= 
skiej Wszechnicy. 

Człek naprawdę czuje wdzięczność do lo- 
su, że ocalił nam Kraków, że przecie istnie- 
je to miasto, ‘w którym zmęczeni warszaw- 
skimi czy innynii kłopotami, mamy możność 
odbycia choćby parodniowych rekólekcji, ma- 
my możność pogadania z przeszłością, do- 
znania tylu - serdecznych _niecodzierinych 
wzriiszęń”. 


Wystawa prasy połskiej 

Będzin. -— Dzienniki krajowe robią rekla- 
mę Wystawie Prasy Polskiej i twierdzą, że 
„ilustruje bogaty dorobek prasy polskiej po 
wojnie: i ma na celu propagandę i zaintere- 
sowanie czytelnictwera nmnajszerszych “rzesz 
społeczeństwa”. 

Piszę dalej, że Wystawa będzińska, pietw- 
sza tego rodzaju w Polsce, zorgańizowana 
została pòd hasłem: „Prasa uczy i łączy ze 
światemi”.. j 

Tego niestety.o prasie krajowej powiedzieć 
nie można, Cała jest w ręku Goldberg-Borej- 
szy i cała służy jednakowo P.P.R. Wystar- 
czy wziąć do ręki jeden dziennik krajowy, 
aby wiedzieć, co jest we wszystkich innych 


WARSZAWA. — Polsku del 


oiski delegacja handlo- 
wa opuści Polskę w sobotę, udając się do 
Paryża dla. omówienia układu finansowego i 


węży Loide 


Opole. — Zarząd miasta Opola w trosce 
o swoje dokumenty (znajduje się wśród nich 
37 pergaminów) i dla stworzenia podstaw do 
naukowego opracowywania. dziejów miasta i 
Opolszczyzny, powołał ostatnio, do życia u- 
rząd archiwariusza miejskiego i mianował na 
to stanowisko p. Szymona Koszyka. 

P. Koszyk wkrótce po rozpoczęciu swych 
prac natrafił przy porządkowaniu szaf i ak- 
tów, na zbiór starych monet, liczący około 
100 sztuk. Zasługują wśród nich na uwagę 
przede wszystkim t. zw, „brakteaty” opol-; 
skie, w ilości ok. 50 sztuk. Są to pieniążki 
srebrne, jednostronne, z herbami Piastów 


WSPÓŁCZESNA POWIESO 
SENSACYJNA | 
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Narodowice 


"P pieśni 
ziemi malborskiej i 

„Zbiór polskich pięśni ludowych z Warmii” 
— Augustyna Steffena, zbiór, który autora 
Kosztował wiele lat mrówczej pracy, zawie- 
ra między innymi wiele prastarych moty- 
wów pieśni ogólno - polskich. 

Z pieśni ziemi malborskiej przytacza znów 
w książce p.t. „Ziemie Malborskie” p. Boro- 
wik wiele ciekawych, wesołych fragmentów 
w rodzaju: 

„W Starogardzie na ulicy 
Piją piwo pacholicy. 

Piją piwko, rozlewają, 

Piękne dziewczę namawiają”, 

Albo piosenka, wyrażająca łącznóść „to- 
warzysko - familijną' z Macierzą: 

- „Przyjechał Jasinek 
Z dalekiej krainy 
I namówił Kaśkę 
Do swojej rodziny”, 
brak i humorystycznych piosenek, 


Nie 
jak np.: 
„Siedzi zając na granicy, 

Szyję sobie rękawice, 
Co uszyje, to przepije, 
Przyjdzie do dom, 

żonę bije. 

żona. płacze, lamentuje, 
Piesek skacze i tańcuje”. 

Dalej mowa. jest-o- Elblągu i. kochanku, 
a wśród wielu cytowanych pieśni ludowych 
widzimy. wielki wpływ innych dzielnic pol- 
skich, szczególniej krakowskich, 

Piosenka więc Ziem Odzyskanych -— to 
jeszcze jeden żywy, trwały.. przez wieki nie- 
zapomniany dowód przywiązania. ludności 
stale na tych ziemiach osiadłej do Macierzy 
Polskiej. 

Kopalnia miedzi 

Katowice, — W okolicach Bolesławca na 
Dolnym śląsku istnieją jedyne w Polsce ko- 
palnie miedzi, a mianowicie kop. Lena, Lü- 
bichowo oraz Konrad I.i II, nad których 
odbudową pracuje się obecnie, 

Jak wiadomo, przed wojną nie wydoby- 
wano w Polsce miedzi, a poczynione pró- 
by z kopalniami miedzi w Miedziance, pow. 
kielecki, nie miały większego znaczenia. Do- 
piero z chwilą przyłączenia. ziem Dolnego 
Śląska do Połski sytuacja uległa zasadniczej 
zmianie. Okolice Bolesławca obfitują w po- 
kłady łupku, zawierającego rudę miedzianą. 
Istniejące na tych terenach kopalnie, jak 
również huta miedzi, zostały bardzo po 
ważnie zdewastowane przez samych Niem- 
ców, oraz przez działana wojenne. 


Z przeszłości Koszalina 
Koszalin leży na północnym ` szlaku han- 
dlowym, ciągnącym się wzdłuż wybrzeży 


morskich. Posiadał on pierwotnie zamek o- 
bronny, darowany w roku 1214 przez ów- 


A czesnego księcia pomorskiego Bogusława. IT, 


za zezwoleniem jego brata Kazimierza II, 
jednemu z pobliskich klasztorów. W roku 
1284 Koszalin wraz z okolicą odstąpiony zo- 
stał przez księcia Barnima I biskupstwu ka- 
mieńskiemiu w zamian za Ziemię Starogrodz. 
ką. Biskup kamieński Hermann mianował 

Koszalin miastem i wybudował tu klasztor 
Cystersów, którego resztki zburzył w r. 1569 
"książę Jan Fryderyk, budując w jego miejsce 
zamiek książęcy, który stał się rezydencją 
jego następców: księcia Kazimierza IX — 
biskupa kamieńskiego, oraz biskupów Fran- 


ciszka i Ulryka. Większa część zamku zosta 
„jla w roku 1718 zmiszczona przez pożar. r 


ich z XII wieku ` 
w Opolu i ra 


(orzeł) i miasat'Opola (pół-krzyża, pół-orła), 
bite w mennicy książęcej w Opolu. Znalezio- 
ne monety pochodzą z czasów od XIII do 
XVI wieku. 

W późniejszych czasach również były bite 
monety polskie. Znanym jest np. talar 
księcia opolskiego Karola Wazy, biskupa 
wrociąwskiego, brata Króla Jana Kazimie- 
rza, z r. 1654, Stanowi on jednak wielką 
rzadkość i nie ma go w dzisiejszym zbiorze 
monńet opolskich. 

Wśród pozostałych znalezionych ostatnio 
w Opolu monet, znajdują się jeszcze mone- 
ty królewskie polskie, czeskie i austriackie. 


a Pigułki 


SLAD 


Mówię to wszystko, bo jestem dzisiaj! „K” zakończył już pan całkowicie? — 


zadowolony. Organizm pani rodaka 
należy do fenomenów natury. O mało 
już nie zwątpiłeni w skutęczność mego 
preparatu. A czy pani wie, że sam Hi- 
tler czeka z niecierpliwością na osta- 
teczny wynik moich prac?! Tylko ja 
wiem o co mu chodzi i jego woli sta- 
nie się zadość. Dzisiejsze doświadceze- 
nie upewniło mnie, że się nie pomyli- 
łem. 

— To ciekawe — odezwała się Hali- 
na, 

— A jednak 
jako lekarza?! 

— Muszę przyznać, że robi pan bar- 
dzo.., ciekawe doświadczenia. 

— Ciekawe?! Myli się pani! To są 
epokowe wynalazki. One sprawią, że 
Niemcy nie zginą. Życie i mysl prze- 
chowają się tam, gdzie inni nawet nie 
będą podejrzewali. 

Nadzieja, która dzisiaj wstąpiła w 
serce Haliny pchnęła jej myśli na no- 
we tory. Gdyby jej udało się posiąść 
tajemnice doktora. Berga i ujawnić je 
światu?! Może zapobiegłoby to nowym 
zkrodniom?! A gdyby tak.. ) 

To znaczy, że prace nad preparatem 


| zaciekawiło to panią 


zapytała Halina. 

— Tak, nawet dość dawno. Pozosta- 
je do spreparowania antidotum. W tej 
właśnie sprawie przyszedłem do pani. 
Odmawiała pani współpracy, gdy cho- 
dziło o ulepszenie mego wynalazku. 
Żałowała pani kilkudziesięciu ludzi i 
tak skazanych na śmierć. Sam więc u- 
lepszenia dokonałem. Mam jednak ma- 
ło czasu i nie mogę zatrzymywać się 
nad szczęgółami. Sześćdziesiąt siedem 
osób zostało porażonych moim prepa- 
ratem w czasie doświadczeń, Leżą bez- 
władni jak klody. Bezmyślne i nieru- 
chome kłody. Niech pani sporządzi an- 
tidotum. Niech pani wypróbuje je na 
nich, Jeśli coś się nie uda i któreś z 
nich przeniesie się na tamten świat, 
zyską pani tylko ich wdzięczność. Gdy- 
by mogli mówić, błagaliby o dobicie. 
Czy pani to rozumie? Oni cierpią, choć 
nie mogą tego wyrazić słowami. Niech 
pani popatrzy w ich oczy! 

W miarę gdy Niemiec się zapalał, 
serce żamierało w Halinie. Jeśli on za- 
"mordował tylu ludzi swym preparatem, 
to czy Tadeusz wytrzyma to wszyst- 
lko? A może uda się jej pomóc tym 


M i ł 
Vaulx-en-Velin, w lutym 1948. 


Z błogiego snu wypoczynkowego wyrwało 
mię Jekkie pukanie do drzwi mego sypialne- 
go pokoju, To żona, która uśmiechnąwszy się 
żartobliwie zapytała: 

— Zgadnij, kto nas odwiedził? 

Zerwałem się z łóżka przecierając oczy. 

— Naprawdę niecodzienny gość! — intry- 
gowała mię w dalszym ciągu żona. 

— Czyżby... Nasunęły mi się na myśl bli- 
skie osoby. Przyjaciele... ten, tamtem.,. ów... 

— Napróżno się wysilasz mój drogi. Przy- 
był do nas gość z „Narodowca”! 

— Nie może być! Aż tu.. do nas? Któż? 
by się mógł spodziewać ?.., 

Ale dlaczegóżby nie?  Zorientowałem się 
wszakże, że jest to niezawodnie jeden z dzien- 
nikarzy, dla których przecież nie ma takie- 
go kąta na ziemi, którego by nie odwiedzili. 
Ba, wdrapaliby się nawet — gdyby to było w 
ich mocy — na najwyższy szczyt Himalajów, 
albo też zanurzyliby się w głębiny morskie 
niczym prof. Picard, ażeby jedynie coś tam 
wywęszyć, wyszperać a później „uzupełnić” 
im tylko znaną „emalią” i przesłać do swych 
dzienników z dopiskiem: sensacyjne. 

I nie omryliłem się. Przedstawiciel „Naro- 
dowca”, p. Teodorczyk. 

— Dzień dobry panu. 

— Dzień dobry... 

Uścisnęliśmy się serdecznie. Naprawdę tyle 
latt.. Ale o tym potem. 

~— Usiądź pan. Porozmawiamy. Ponieważ 
ja również swego czasu pisałem artykuły do 
„Narodowca”, rozmowa nasza ruszyła jak z 
płatka. 

— Przede wszystkim proszę mi powiedzieć 
co pana. sprowadza -do nas? — zagadnąłem 
na wstępie. — Całkiem jasne. Przybyłem tu 


ażeby zaczerpnąć informacyj o życiu tutej-|. 


szych Polaków. 

— Dobrze, dobrze. Z chęcią pana poinfor- 
muję. Chociaż: prawdę mówiąc nie ma nas tu 
tak wiele i nie takiego nie uczyniliśmy co by 
było godne podkreślenia w gazecie, Chwalić 
się zaś, to... brzydki nawyk, Pan to rozumie... 


Najpiękniejsza 
spośród przedstawicielck 
prowineyj francuskich 


(Foto: 


France-Clichós) 


W. obecności Prezydenta Republiki odbył się 

w- Pałacu Chaillot wy bó r najpiękniejszej 

spośród 22 przedstawicielek prowincyj fran- 

euskich. Wybraną została panna Armida 

Jordal, lat 25, piękna mieszkanka Martyni- 
ki. Widać ją na zdjęciu w otoczeniu dam 
dworu. A 


nieszczęśliwym i jednocześnie urato- 
wać Tadeusza?! ' 
Mogę nad tym popracować — 
mówi Halina spokojnie. — Uprzedzam 
jednak, że nie wolno mi kędzie prze- 
szkadzać. 

— Nikt pani nie przeszkodzi, W tym 
mieście ja rządzę. Ja i Fiihrer! Chodź- 
my do mojej pracowni. Pokażę pani 
notatki į dam osobiście wyjaśnienia. 

Płynęły godziny, a doktór Berg nie 
przerywał wykładu. Im więcej wtajem- 
niczał Halinę, tym większe ogarniało 
ją przerażenie, Ciekawy dla medycyny 
wynalazek w rękach doktora Berga 
miał spełnić potworną rolę. 

— Teraz jest pani warta miliony. 
Można panią sprzedać na wagę złota. 
Zna pani moją tajemnicę i dlatego nie 
znajdzie się siła, która by mi panią za- 
brała, Moja praca nas złączyła — za- 
kończył Berg. . 

— Dlaczego jednak mnie powierzył 
pan wykończenie swego wynalazku?! 

— Czy pani wie, że gdy doktór Lo- 
renz jechał do Warszawy prosiłem go, 
aby odszukał panią i przywiózł tutaj. 
Oczywiste, że pani tego nie wiedziała. 
Na moje żądanie nie tylko brama tym- 
czasowego obozu mogła otworzyć się 
przed panią. Pamiętam pani pokazy 
przeprowadzone swego czasu na zjeź- 
dzie w Berlinie. To one pchnęły mą 
pracę w kierunku chirurgii kosmetycz- 
nej, Może dziś potrafię więcej w tej 
dziedzinie niż pani. Nie mam głupich 
skrupułów, gdy chodzi o dobro narodu. 
(Ciąg dalszy nastąpi). | 


„wskaże. instytucję wojskową,. . która 
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— Rozumiem, rozumiem. Lecz mów pan 
dalej — zachęca mię mój rozmówca, ` 

— Polacy tutejsi żyją i radzą sobie jak 
mogą — zacząłem. Zatrudnieni są w licznych 
fabrykach tekstylnych i metalurgicznych, ja- 
kie przeważają w Lyonie i okolicy. Zaznaczyć 
tu wypada, że tut. Rodaków cechuje pracowi- 
tość i gorące przywiązanie do wiary swych 
ojców. W pobliskiej kolonii Docines, odbywa- 
ją się raz w miesiącu nabożeństwa polskie, 
które odprawia ks. polski Derk z Lyonu. 

Ostatnio ze składek hojnych rodaków u- 
fundowano piękny obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej i umieszczono tenże w koście- 
le francuskim Notre Dame tejże kolonii. Do 
obrazu garną się wierni nie tylko Polacy, ale 
i mieszkańcy innych narodowości. 

Na terenie kolonii Vaulx en Velin lekcje je- 
zyka polskiego odbywają się od lat. Nauczy- 
ciełką jest ogólnie lubiana i poważana pani 
Golisz, żona inspektora szkolnego z Lyonu. 
Radą zaś Rodzicielską kieruje gorliwy prezes 
tejże p. Piekarski, Dziatwa mówi językiem 
polskim poprawnie. 

-Po omówieniu kwestii zarobkowych nasza 
rozmowa urywa się, by przejść na inny te- 
mat. P. Teodorczyk, z notatnikiem w ręku, 
słucha pilnie, notuje... Zdawać by się mogło, 
że artykuł jego wyrósłszy do olbrzymich roz- 
miarów, ukaże się za chwilę na stole, Nagle 
nasz rozmówca zapytał mię: 

— A jak się przedstawia poczytność „Na- 
rodowca” w tutejszych ośrodkach polskich? 

— Czytają, proszę pana, czytają... Któżby 
zresztą nie czytał „Narodowca”? Ujrzy go 
pan tak u dorosłego jak też i u dziecka, bo 
przecież i dziatwa ma tam swój dział tygo- 
dniowy, który pilnie przebiega oczyma. a póź- 
niej czyta. ; 
Zawadziliśmy również i o Rafała Pigułkę. 
A że jest on uważany — jak mówią — za 
nieprzeciętnego komika naszych czasów, 
przeto ma wielkie szanse zwyciężyć w ankie- 
cie Śnieżki na temat: „Co wam się najlepiej 
podoba w „Narodowcuw”. 

Po wyczerpaniu się rozmowy  częstujemy 
naszego gościa lampką wina. 

Cóż więcej? Sprawy rodzinne? Ach to już 
inna rzecz... . 

Niepowodzenia, kłopoty... Któżby ich nie 
miał !... ) 

Naprawdę miły gość. 

MIKOŁAJ WOZNIAK 
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K: Lihons. — Jeśli Pan.ma brata w Argen- 
tynie, nie posiada. jego adresu a pragnie go 
odszukać, to najlepiej będzie, gdy Pan poszu. 
kiwanie.swe prześle Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi w Paryżu: Croix Rouge Polonaise, 
2, rue Euler, Paris, 8, który je przekaże od- 
działowi PCK lub innej placówce w Argen- 
tynie, (156) 
Michał K, czytelnik z Ardennes. — Stara- 
nia o przyznanie renty wypadkowej może Pan 
wszcząć przez Societé des Mutilćs du Tra- 
vail, Organizacja ta postawi Panu wówczas do 
dyspozycji swego adwokata, o ile tego spra- 
wa będzie wymagała, Jeśli Panu obecna pra- 

ca nie odpowiada, może ją Pan zmienić. 
(157) 
A. Sz. — Zwrócić się do ambasady amery- 
kańskiej; Ambassade des Etats Unis, 2, 
avenue. Gabriel, Paris, 8. Ambasada, Panu 
skęmynikuję Z siostrzeńcem. 4188) 
` Ludwik K. Fontaine la Saret (Eure). — 
„Pan będzie mógł zawój zmienić, pod warun> 
kiem, że uzyska. Pan kartę pracy uprawnia-' 
jącą do wykonywania wszystkich zawodów, 
względnie, o ile Panu. Urząd Pracy zmieni 
kartę rolną na przemysłową. (159) 
Stanisław B. Montois la Montagne (Mo- 
selle), -— Przyczyny wstrzymania przyjazdu 


dzieci poniżej lat 14-tu z Polski do Francji, 


nie znamy, Radzilibyśmy przeto skierować tę 
sprawę zamiast do PCK, do Konsulatu R.P. 
10, rue Général de Castelneau, Strasbourg 
(Bas Rhin), (160) 


Józef B. czytelnik z Kolmaru, — Wszyst- 
ko zależy od szczęścia. Wyjazdy z Polski w 
adwiedziny zagranicę, odbywają się, lecz są 
bardzo znikome. Tylko Konsulat RP. w 
Strasburgu mógłby Panu podać, jakie stara- 
nia należało by wszcząć, by uzyskać przy- 
jazd żony i dzieci do Pana. (161) 

Władysław S. Aux Auges (Lot), — Bẹ- 


| ąc zagranicą może Pan należeć do PSL —- 


St. Mikołajczyka. Prezesem grupy na Fran- 
cję jest p. Krawczyk, 94, rue de Nantes, Mar- 
les les Mines (Pas de Calais). Na ten adres 
należy się zwrócić po wszelkie informacje. 
LAD (162) 
Józef W, Cousolve (Nord). — Faszygm i 
komunizm są to systemy rządów  totalitar- 
nych, z tą tylko różnicą, że faszyzm jest ru- 
chem narodowym, komunizm międzynarodo- 
wym. — Kapitalizm jest to panowanie kapi- 
eczna zalecają_ 
ca zniesienie prywatnego władania wszelkimi 
narzędziami produkcji, a wprowadzenie nato- 
miast władania społecznego, równego podzia. 
łu mienia i pracy. — Monarchia jest to for- 
ma rządu, według której naczelna władza 
spoczywa w rękach monarchy, (mon. abso- 
lutna), lub w której bierze udział reprezen- 
tacja narodu (monarchia konstytucyjna). -— 
Katolicyzm jest to religia rzymsko-katolicka 
i jej zasady. (163) 
Tadeusz P. Mondeville. (Calvados). —— Księ- 
garnia Polska, 123, bld. St. Germain, Paris 
4, posiada skład nut i pieśni polskich. Jeśli 
tam danych utworów Pan nie otrzyma, wów. 
czas księgarnia ta będzie mogła Pana skie- 
rowąć do innej instytucji, zajmującej się wy- 
łącznie sprawą wydawnictw muzycznych, 
Franciszek S, — Adres tłumaczki 
Dowojna-Bienaimś jest następujący: 23, Quai 
de la Tournelle, Paris, 5. (165) 
Józef K; Malaunay par Teillay (Mle et 
Vilaine). -—- Sprawę Pańską przekazaliśmy 
Syndykatowi C.F.T.C, w Lens, który nią się 
zajmie. (166) 
Roman ‘B. Rouy le Grand (Somme), — 
Chcąc zawrzeć ślub, powinien Pan przed- 
stawić urzędowi Stanu Cywilnego metrykę 
urodzenia. Jeśli jest w języku polskim, win- 
na być przetłumaczona. przez tłumacza ofi- 
cjalnego. W kościele należy przedstawić me- 
trykę chrztń, (167) 
St. P. Avion. ~- *,Macis” jest to gałka 
muszkatowa, „Thym” tymianek, „gingem- 
bre” imbier a „cochenille” koszenila. (168) 
Stanisław R. Montluçon. — O istnieniu 
biura werbunkowego do armii amerykańskiej, 
nic nam nie wiadomo. (169) 
Adam S, — Chcąc odnaleźć kolegę zamiesz- 
kałego w Belgii, należy się zwrócić do PCK. 
w Brukseli na następujący adres: Croix 
Rouge Polonaise, av. Brugman, Bruxelles 
(Belgique). (170) 


Wiersze Czytelnikó 


Największa siła 


wieksza siła tego śwlata, 

w sercu stapia żarem słońca, 
Miłością wielką ładzi brata, 
Nadzieją ożywia bez końca. 
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mogiły, 
„Miłosiórasie”. 
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w każdej 
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Siłą ta wielka jest 
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